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7 wieczorem otrzymaliśmy z K utnej Hory na­
stępującą d ep eszę :

K u t n a  H o r a  16 września. W pro­
cesie żyda Leopolda Hilsnera, oskarżune- 
yo o spełnienie na niewinnej dziewczynie 
chrześcijańskiej, Agnieszcze Hruzównej we­
spół z innymi żydami**; tajemniczego mor­
du, przy którem krew ofiary całkowicie 
utoczono i do niewyjaśnionych celów uży­
to, — wyrok zapadł o godzinie kwadrans 
na 7.

Sędziowie przysięgli jednomyślnie za­
twierdzili winę Leopolda Hilsnera, odpo­
wiadając „tak“ wszystkimi dwunastoma gło­
sami na drugie pytanie, dotyczące współ- 
winy Hilsnera w skrytobójczem morder­
stwie. Na podstawie tego werdyktu trybu­
nał skazał Leopolda Hilsnera na śmierć 
przez powieszenie.

"Wyrok ten wywrzeć m usi w strząsające w ra­
żenie. Rozejdzie on się donośnem echem po 
całym świe le, otw ierając oczy na-net ślepym, 
n a  pełną gro/,} rolę w życiu chrześcijańskich 
społeczeństw  owego strasznego i dzikiego 
żywiołu, p rz td  którym  oslrzegcć i z którwn 
walczyć uważaliśmy od pierwszej chwili zało­
żenia naszego dziennika za swój najgłów niej­
szy obowiązek.

Zakończona równo w tydzień po wyroku 
w R ennes, sprawa Leopolda H ilsnera  je s t  
n iejako uzupełnieniem  sprawy kap itana Drey­
fusa.

Obraz odsłonięty przed oczami św iata na 
rozpraw ie >w R en n es , ukazał nam  bogatego 
żydowskiego zdrajcę z pokolenia Lewi, zdra­
dzającego dla niewyjaśnionych i zagadkowych 
motywów k ra j. k tórego sztandarom  na wier­
ność przysięgał i w którego zbrojnych szere­
gach m iał isć między pierwszymi. Był to 
przedstaw iciel kw iatu arystokracji żydowskiej, 
człowiek niepospolitych zdolności, gość pierw ­
s z a k  salonów Paryża, niepospolity oficer na 
drodze do olśniewającej karjery , krewny ro­
dów, z których wyszli wielcy podskaroiow ie 
Europy, R otshschild j i H irsrhe ...

To też skojarzone węzłem solidarności 
żydostwo całego świata, sprawę tego oficera 
uczyniło sprawą żydowskiego honoru. Miljony, 
k tó re d la jego  obrony rzucono, ia ja d ła  o je ­
go niewinność kam panja, rozpoczęta w dzien­
n ikach pozostających na usługach żydostwa 
we F ranc ji, A nglji, N iem czech, A u strji, W ło­
szech, Rosji. —  sprawiły, iż zbrodnia je ­
dnostki nabrała  wyjątkowego c h a ra k te ru ; 
obudziły się uzasadnione podejrzenia, że ka­
p itan  A lfred D reyfus zdradzał nie dla pie­
niężnej korzyści, nie przez zemstę za prze- 
ś adowania. nie przez nam iętność dla cudzo­
ziemki, dla której zapom niał o obowiązkach 
oficera i człowieka honoru — ale zdradzał 
z rozkazu tajem niczej władzy m iędzynarodo­
wej organizacji swego szczepu, w wykonaniu

zagadkowych i niezbadanych tej władzy p la­
nów, ziejących nienaw ścią ci la chrześcijańskich 
społeczeństw  Europy..

W  tydzień po tym  wielkim procesie, w 
którym  na ławie oskarżonych zasiadło wszyst­
ko, co uchodzi w żydostwie za warstwę cy­
wilizowaną i in te ligen tną , — w m ałem  m ia­
steczku Cześkiem osądzono indywiduum tego 
samego szczepu, k tóre wykonywało również, ja k  
wszystko wskazuje, rozkazy zagadkowych, ta je ­
mniczych i niezbadanych czynników, ziejące tą  
sam ą nienaw iścią nie już dla społeczeństwa, 
ale dla krwi chrześcijańskiej wogćle... Tylko 
ja k  tam  by ii w grze ż jdzi, przesiąknięci wy­
rafinowaną ku ltu rą  naszej epoki, tak  tu taj 
m ieliśm y przed sobą owe ciemne, sfanatyzo- 
wane, żyjące w dzikim stan ie  masy żydowskie.
0  ile  tam  szło o zrozum iałe, choć wyszukane 
in teresy  m aterjalistycznej natury , zm ierzające 
do panowania nad światem, o tyle tu ta j wy­
stępuje na jaw  sekciarski zabobon, zrodzony 
w najdzikszych popędach zwyrodniałych serc
1 umysłów, partych do ponurej zbrodni z ło ­
wrogą potęgą ciem noty^- Źródło jednego i 
drugiego je s t  jed n ak  to sarno...

Oto podobnie, ja k  przy procesie w R en­
nes, tak  samo i przy procesie w K utnej Ho­
rze, żydostwo św iata utożsam iło swoją sprawę 
se sprawą s k a ln e g o  obecnie na śmierć zbro­
dniarza W ielki organ międzynarodowego ży­
dowskiego in teresu , w iedeńska Neue fr . Pres- 
se, sam cynicznie stw ierdza analogje obu tych 
spraw, b luzgając błotem  na sędziów, którzy 
n ieustraszenie i w R ennes i w K utnej H orze 
szli za głosem sum ienia, z przekonania i obo­
wiązku — a D reyfusa i H ilsn era  porówny- 
wuje z świętymi m ęczennikam i pierwszych 
Chrześcijan, rzuconymi przez rzym skich cesa­
rzy na pożarcie dzikim besrjom ! A na św ii- 
dectwo niewinności tych męczenników żydow­
skiej sprawy powołuje ten  dziennik w tym 
samym num erze przejeżdżającego przez W ie­
deń oberprokuratora rosyjskiego świętego Sy­
nodu Pobiedonoscewa, który dostawszy, jak  
sam przyznaje, od baronowej H irsch miljon 
franków na >szkoły rosyjskie* (!). proklam uje 
się jako  przyjaciel żydów i obrońca Dreyfusa... 
Ten dziki, spodlony potwór, zalany krwią U- 
nitów podlaskich i stojący zupełnie na pozio­
mie etycznym i  moralnym Hilsnerów, do­
prawdy dziwnie doorze wygląda w tej kompa- 
nji, wobec której Czarcia W yspa na A tlan tyku  
i szubienica w K utnej Horze sta ją  się b u d zą­
cym dreszcz symbolem sprawiedliwości Bożej, 
rządzącej światem ...

Jednom yślny wyrok sędziów w K utnej H o­
rze, stw ierdzający straszną prawdę, przed k tó ­
rej uznaniem  cofało się dotąd ludzkie uczu­
cie, je s t w istocie, ja k  to głosi Neue freie 
Presse, hasłem  zwrotu w m oralnej świadom o­
ści św iata u progu dwudziestego stulecia... 
Zaczyna się epoka obrony i reakcji Chrześci­
jan , zaczyna się wielki hót. o przyszłość i mo­
ralność świata, —  bój, w którym  tępić się 
musi m etylko tych ciemnych fanatyków, k tó ­
rzy krw i chrześcijańskiej potrzebują do ry-

tualnycń obrzędów, ale i tych liczniejszych, 
którzy ten  dziki symbol sto su ją  w praktyce 
codziennego życia, tucząc się m aterjaln ie krwią 
naszej pracy i z a k a ż a ją 1, ją  pełnym  podłości 
na świat poglądem ... Zwycięstwo w tym  boju 
nie będzie ani łatw e, ani prędkie — tern 
większym obowiązkiem staje się dla każdego, 
umie ącego patrzeć w przyszłość, aby w zbio­
rowym wysiłku pracował nad jego przyspie­
szeniem ...

Kutna Hora 16 w rześnia. Oto jeszcze ważni e j- 
sze^szczególy z zeznań lek a rzy :

Obr. G dy ofiara m iała  zarzucony stryczek  na 
szyję, by ła  bezbronna, z czegóż zatem  w niosko­
wać, że było więcej spraw ców ? W szakżeż by ła  
ogłuszona ?

D r Prokesch W  chwili, w k tó re j zadano cię­
cie, mimo ogłuszenia ciało m usiało drgać kon- 
w ulsyjnie, skutkiem  czego, gdyby nie było trz y ­
m ane, k rew  try sk a łab y  na w szystkie strony.

O brońca: W szystko wnosisz pan z tego, że 
n ie było k iw i. A le czyż przeszukano cały la s?  
Czy masz pan  pew ne rękojm ie, że dziewczyna 
nie byia gdzieindziej zam ordow ana?

D r P rokesch : Nie, to je s t niemożliw e. Te 
ślady krwi, które widzieliśmy, wyraźnie wska­
zują, gdzie popełniono zbroduię.

O brońca: Czyż krew  nie m ogła w siąknąć w 
ziem ię? Czyż rozkopyw aliście panow ie ziemię 
w tem  m iejscu?

D r P ro k e sc h : Nie in a c z e j! N atychm iast la ­
skam i poczęliśm y poruszać ziemię. W szędzie po 
pod w ażkim  górnym  krw istym  podkładem  znale­
źliśm y czystą ziem ię. Z resz tą  ty lk o  woda krw i 
mogła wsiąknąć. T ak  zw aua „fibrina“ rozlew a 
się i pozostaje na pow ierzchni. (Poruszenie).

O br.: A j a  tw ierdzę, że H ruzów nę zam ordo­
wano gdzieindziej i na m iejsce w iadom e ty lko 
zawleczono.

D r P ro k e sc h : To 'się nie J a  pom yśleć. T a  
droga m usiałaby być naznaczona śladam i krw i. 
Tym czasem  w całym  lesie ty lko  w dwóch m iej­
scach odkryto ślady  krw i. Na m iejscu m order­
stw a i tam  gdzie zwłoki leżały.

Obr : K rew  m ogła być zabrana  przez płaszcz 
ofiary, k tó ry  m ógł się za nią w lec po ziemi.

D r P ro k e sc h : A leż zwłoki n ie  m iały  żadne­
go tak iego  płaszcza! (Śmiech).

P rzew odniczący : Muszę postaw ić jeszcze j e ­
dno py tan ie . W  mojej d ługoletu iej p rak tyce w i­
działem  ju ż  w ielu zam ordow anych. N igdy m i się 
jednak nie zdarzyło w idzieć zw łoki z nogam i 
ta k  do góry  podniesionem u ja k  te...

D r P rokesch  : To się  da może w ten  sposób 
w yjaśnić. M orderstw a dokonano w k o tlin ie ; na­
stępnie wleczono ciało przez gęstw inę i tam  rzu­
cono. P rzy  rzucaniu  ich m ogły się one podwinąć...

P rzew o d n .: To d la  m nie je s t  bardzo n ie ja­
sne. Takiej pozycji w natu ra lny  sposób w y tłu ­
m aczyć się nie da.

Dr Prokesch: J a  nie wykluczam możliwości, 
że nogi mogły zostać ułożone w ten sposób 
przez sprawców.

O brońca: Może szło o to , aby zw łoki były  
kró tsze i aby lepiej m ożna było je  ukryć,?

Z zeznań d ra  W acław a M ichaleka należy za­
znaczyć, że w ykluczył on w szelką możliwość, 

jakoby H ruzów na sam a sobie w jak ichkolw iek  o- 
kolioznościach to  cięcie zadała.

D r M ichałek stw ierdza, że ciało było praw ie 
nagie, m iało barw ę woskową, bez krop li krw i. 
Ciało było zupełnie czyste, wcale n ie  zbryzgąne 
ani poplam ione k rw ią.

D r M ichałek stanowczo sądzi, że suknie zo­

u Kupiyci© tylko u Chrześcian!
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stały zdarte przed morderstwem. Dlaczego su­
knie zdarto i porozrzucano po całym lesie, tego 
dr Michałek wytłomaczyć nie umie. stwierdza 
jednaK, że przez zdarcie sukien upływ krwi był 
prędszy i zupełniejszy, ponieważ ciało nie było 
nigdzie skrępowane i obieg krw i b,ył swobod­
niejszy.

D r Michałek stwierdza, że gdyby szło o za­
bicie, stryczek założony na szyję byłby zupełnie 
wystarczył. Uderzanie kamieniem w tył głowy, 
wskazuje także, że nie chciano zabić Hruzówny 
temi uderzeniami, lecz tylko ogłuszyć. Gdyby ją 
chciano kamieniem zabić, uderzanoby ją w skroń.

Obrońca stara  się pytaniam i uzyskać od le­
karza przyznania, że suknie zostały zdarte po 
cięciu, aby zatamować krew, co jednak lekarz 
wyklucza.

Podczas oglądania corpora <lel'cti, H ilsner po­
czerwieniał, pochylił głowę ku ziemi i nie od­
ryw ał oczu od podłogi.

PrzeAVodniczący stwierdza, że krew  la ła  się 
także z ran, zadanych kamieniem w g łow ę; rany 
te  zadane zostały przed zdarciem sukien. Nic 
więc dziwnego, że suknie są poplamione krwią.

D r Michałek stwierdza, że niektóre części u- 
brania nie są zupełnie poplamione! Koszula zaś 
je s t dlatego skrwawiona, bo obwinięto nią krw a­
wiącą się głowę.

Obrońca silnie wzburzony ciągle chce do­
wieść, że nie może być, aby suknie zdarte zo­
stały  przed cięciem. Woła ou nam iętu ie: Pauie 
doktorze, pom yśl pan , ja k ie  straszne konsekwencje 
będzie miało pańskie zeznan ie!

D r M icnalek: Panie obrońco ! J a  dowodzić 
nic nie mogę! J a  przy morderstwie nie byłem, 
ala ja  muszę takie, a nie inne wyciągnąć wnio­
ski, ze wszystkich okoliczności, które mi są 
znane.

Przysięgły: Proszę mi wyjaśnić, czy można 
dopomódz do tego, aby ze zwłok całkiem krew  
wypłynęła ?

D r M ichałek: To py tan ie  przekracza zakres 
zeznań, ja k ie  mam składać.

Przew odniczący: Pan przysięgły chce w ie­
dzieć tylko, czy to je s t możliwe. Odpowiedz mu 
pan tak, czy nic:

D r M ichałek: To je s t zupełnie możliwe. 
P r z e z  p o d n i e s i e n i e  c i a ł a ,  k r e w  wy­
p ł y w a  s z y b c i e j ,  (ogrom ne poruszenie).

Inny p rzysięg ły : T a okoliczność jes t dla nas 
szczególnie ważna. [Czy zamordowana mogła 
mieć silne drgania konwulsyjne podczas cięcia? 
Czy to je s t możliwe, że ktoś ją  trzym ał za no­
gi, i że nogi w tej pozycji zesztywniały.

Obrońca: To jest możliwe, jakkolw iek czas

kwadransa, który tu  wchodzi w grę, je s t na to 
zbyt krótki.

Świadek Marja Surowa zeznaje, że kulowy, 
obcy żyd, odrażająco szpetny, nie Beran, py­
ta ł j ą  tego dnia w Polnej o m ieszsanie Bodan 
skiego, krewnego Hilsnerów.

Ś w iadek A ntonja Schic zeznaje, iż H ilsner 
chciał pożyczyć przez brata Icka, od syna Schi- 
cotcej 100 guldenów , aby mód^z'wyjechać do Am e­
ryki. B yło  to pierwszego, albo ihnyiego dnia po  
morderstwie. (Sensacja).

Świadek Anna Ninger opisuje dokładnie o- 
bu towarzyszy Hilsnera — owego szpetnego ży­
da z wypływającemi oczyma i wywróconemi 
wargami, oraz drugiego, który należał do le­
pszych klas żydostwa, był blady, miał pełną 
brodę, wysoki, silny, o szerokich ramionach.

Proboszcz z Polnej, ks. Walcek zeznaje, że 
ohydnego zyda o wstrętnej twarzy widział 28 
marca w pobliżu lasu.

Przewodniczący okazuje świadkom fotograje 
żyda Franciszka Beera, którego właśnie schwy- 
tauo w Czeskiej Lipie pod zarzutem morderstwa. 
Ksiądz proboszcz W alcek rozpoznaje dalekie po­
dobieństwo Beera z owym obcym żydem, ale 
inni świadkowie temu przeczą.

Protokół radcy Baudisza o oględzinach m iej­
sca wypadł jak  najkorzystniej dla zeznań świad­
ka Teschaka. Okazało się, że mógł on dobrze wi­
dzieć czychającycń zbrodniarzy.

Świadek Józef Strnad zeznaje, iż 29 marca 
widział, jak  H ilsner rozmawiał z dwoma innymi 
obcymi żydami.

H ilsuer przeczy tem u energicznie.
S trnad  -. Jakto! Przecież sam mnie prosiłeś, 

abym na miłość Boską nikomu nic o tych żydach 
nie mówił

Przew odu.. A więc ty wprost tego świadka 
prosiłeś, aby nic nie mówił?

Hilsner: No, ja go prosiłem, ale...
N ieopisane w rażenie w audytorjum . G łosy . 

,,Przyznaje s ię ! Przyznaje s ię !“ H ilsner p rze ra ­
żony, milczy.

Przew odniczący (bardzo p o w ażn ie ): A więc 
raz przecie się zdradziłeś!

Przew odniczący odczytuje w ynik dochodzeń 
o poprzedniem  życiu H ilsnera.

Obrońca stawia wniosek, aby odroczyć roz­
prawę z powodu aresztowania owego B eera czy 
\> ehra, który je s t podejrzany o udział w tern 
morderstwie Trybunał odmawia temu wnio­
skowi.

P y tan ia  postawiono przysięgłym  trz y - 1) co 
do m o rd erstw a; 2) co, do w spółw iny w m order­
stw ie Td ) co do pośredniej współwiny.

P ro k u ra to r  w energicznem  przem ów ieniu cha­
rak te ry zu je  ten  sensacyjny krym inalistyczny  -wy­
padek  i w rażenie jego  porów nyw uje z w rażeniem  
spraw y D reyfusa. J a s ie  oyły m otyw a zbrodni, 
to  d la  sądu je s t  rzeczą podrzędną. G łów ną je s t 
rzeczą, że H ilsner m orderstw a dokonał o czem 
sędziowie m uszą być rów nie ja k  p ro k u ra to r 
przekonani. H ilsner praw dopodobnie popełn ił i 
poprzednie m orderstw a. P ro k u ra to r  prosi o z a ­
tw ierdzenie  pierw szego lub drugiego pytan ia .

D r B axa stw ierdza, że m orderstw o z zem sty, 
rabunku i rozpusty  je s t  wykluczone. D laczego 
t a  urocza dziew czyna została  zam ordow ana !  To 
je s t jasne. L tej sali na cały świat idzie okrzyk, 
że wśród ludzkiego społeczeństwa są ludzie, 
którzy mordują dla krwi! M ówca w zywa w ładze 
do zapobieżenia na przyszłość tak im  zbrodniom!

Prokurator państwa radca wyższego sądu krajo­
wego, dr Schneider Swoboda przemawiał n niej więcej 
jak  następuje:

„Wysoki Trybunale! Moi panowie przysięgli! 
Urzędowałem już w widu wypadkach, które budziły 
uwagę szerokich kół ludności. Nigdy jeszcze jednak 
żadna sprawa nie bndziła tak podn!econego i po­
wszechnego interesn jak obeeua. Przykładem tego, jak  
koła zupełnie tej sprawie obce interesują się tym 
wypadkiem, jest fakt, iz sąa odbiera taką masę 
pism, jak jeszcze dotąd nigdy się nie zdarzyło. Ubie­
głej nocy jeszcze otrzymałem telegram z wyjaśnienia­
mi, których dlatego jedynie nie zażyłem, ponieważ 
właśnie dzisiaj pan przewodniczący odnośne punkty 
ze swojej strony wyświetlił.

„Pewien pragski dziennik nazwał sprawę mor­
derstwa w Polnej rodzajem sprawy Dreyfnsa, — i 
w istocie, podobnie jak  w sprawie Dreyfnsa wszystkie 
dzienniki świata z punktu widzenia zajętych stano­
wisk żywo i namiętnie roztrząsają szczegółowo tę 
sprawę. K a ż d y  wi e ,  co j e s t  p o w o d e m ,  że  t o  
m o r d e r s t w o  t a k  i n t e r e s n  j e  o g ó ł ;  n i e  p o ­
t r z e b u j ę  t u t a j  t e g o  p o w t a r z a ć .  (Porusze­
nie). Natychmiast po wykrycin morderstwa nkazały 
się w dziennikach artykuły, wyjaśniające zupełnie 
dokładnie, dlaczego ten mord musiał tak powszechne 
wywołać poruszenie. Ale panowie przysięgli, wy nie 
na artykuły dziennikarskie powinniście zwracać uwa­
gę ; one żadnego wpływu nie powinny wywrzeć na 
wasz sąd. Wy macie się kierować jedynie i wyłącz­
nie tern, co w tokn rozprawy się okazało. Motyw, 
który kierował mordercą, jest tutąj rzeczą zupełnie 
drugorzędną. Idzie tu tylko o to, czy Hilsner rze­
czywiście spełnił zarzucony mu czyn Jeżeli dowody 
przytoczone tu za oskarżonym i przeciw niemu wy­
wołały na was panowie to samo wrażenie, jakie wy-

W I L K E  C O L L IN S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .
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— N a korzyść swej żony ?
Sk inął g łow ą po raz  w tóry.
—  Zapisa-leś je j p a ń  wszystko, co ty lko  je s t  

tw o ją  w łasnością.
— Nie.
P an i L ecount spojrzała  zdziw iona na niego.
— Czy pan  mi szczerą praw dę mówisz, p a ­

n ie  Noel, albo byłożby to  możebne, żeby pańska 
żona sw oje w łasne korzyści sam a o g ran iczy ła?

M ilczał. W idocznie w stydził się dać ja k ą k o l­
w iek  odpowiedź. Z arządczyni domu pow tórzy ła  
py tan ie  w odmiennej formie.

— Ile  pan zapisałeś swej wdowie na  w ypa­
d ek  pańskiej śm ierc i?

—  O śm dziesiąt tysięcy  funtów.
Odpowiedź ta  w yjaśn ia ła  wszystko.
( iśm -lziesiąt tysięcy funtów w zięli M ichał i 

Noel Y anstonow ie sierotom  po A ndrzeju V ansto- 
n i e !

M ilczenie jego  wskazywało, że n iew ątp liw ie 
ca ły  swój m ają tek  złożył u stóp swojej żony, 
ona zaś ani jeduego szeląga nie chciała nad  to, 
ile  w ynosiło ojcowskie dziedzictwo.

P an i Lecount n ienaw idziła  je j tern w ięcej, 
m usiała bowiem w tym  raz ie  podziwiać siłę  jej 
charak teru .

1 'rzypomniaia mu, że ta  snma je s t tak wiel­
ka, jak  spadek z Combe-Raven i p. Noel stanął 
ja k  w ryty z zdziwienia.

—  Między tą  osobą, a jej celem — mówiła 
dalej —  je s t tylko jedna przeszkoda- pańskie 
życie, panie Noel. Po odkryciu, jak ie  w sypial­
ni zrobiliśmy, możesz pan osądzić, ile tu  życie 
pańskie warte.

Cała jego siła woli jednym razem się ulo­

tniła. Przysunął bliżej stołek tuż ku niej i rzekł 
trwożliwym głosem, czule całując ją  w rękę:

— Dzielna Lecount! Powiedz mi pani, co ja  
mam począć. Jestem  zdecydowany uczynić wszy­
stko, aby życie swe ocalić.

. Pani Lecount kazała mu przynieść przybory 
do pisania i wy duby la z torby podróżnej inne 
papiery, — opatrzone napisami takimi, —  ja k : 
„tekst testam entu11, „tekst listu*.

— Gdy tu  przybyłam — rzekła — spodzie­
wałam się, że dam pauu więcej czasu do namy­
słu, niż teraz mogę. Pańska żona nie pojechała 
wcale do Londynu w Gelu odwiedzenia siostry i 
panny Garth, jak  z początku sądziłam. Straszne 
odkrycie w pokoju sypialnym każe mi się oba­
wiać, że ma ona wspólników swego piekielnego 
planu. Cała jej służba zeszła się na górę, aiizjo- 
gnowja tych ludzi nie podoła mi się wcale. — 
Nie możemy wiedzieć, co nam dzień, co każda 
godzina przynieść może, czas największy, aby 
wszystkiemu zapobiedz. Gdy powóz mój nadje- 
dzie, pojedziesz pan stąd ze mną.

• — Tak, tak  dorzucił skwapliwie — po­
jadę z panią. Za żadną cenę nie zostauę w tym 
domu. Na co potrzeba pióra i atram entu ? Kto 
ma pisać, ja , czy pan i?

— Pan będziesz pisał. Najważniejsza rzecz, 
abyś pau wszelką korzyść żony, jakąby osiągnąć 
mogła z pańskiej śmierci, jednym zamachem zni­
weczył, a to się stauie, jeśli pan zrobisz inny 
testam ent.

S k inął szybko głow ą na  znak zgody.
— Szeląga z tego nie dostanie! — syknął 

z tryumfem przez zęby — ani jednego sze­
ląga !

— Testam ent ten  musisz pan złożyć u zau­
fanej osoby, nie u mnie, ja  jestem  tyiko służą­
cą! Potem napiszesz pan do żony, że je j niego­
dne oszustwo zostało odkryte, że ją  pan wy­
dziedziczasz i że jej więcej progu pańskiego do­
mu przekroczyć nie wolno. Obecnie masz pan 
władzę w swyuń Tękadi, prawo je s t po stronie 
pańskiej, nałóż jej pan najsurowsze warunki

Łapczywie pochwycił za pióro — w jednej 
chw ili'jednak zawahał się i zapytał: — Jakże 
to mogę zrobić bez adwokata ?

— Tu jes t wszystko, czego pan potrzebujesz; 
pewien biegły w prawie przyjaciel już mi wszy­
stko ułoży ł. Cały testam ent panu podyktuję.

Nuel Yanstone spojrzał z niedowierzauiem na 
tekst testam entu i listu i dodał: — Chciał­
bym przecież pisma te  przejrzeć, nim je  pani 
podyktuje.

— Chętnie — odparła pani Lecouut i oba 
pisma mu wręczyła.

Czytał więc testam ent, a ile razy przyszedł 
na próżne miejsce, które wypełnione być miało 
nazwiskiem osób i sumą pieniędzy, marszczył 
swe niskie czoło. Koncept listu  wymaga! dłuż­
szego czasu f  rzekł w końcu: — Musi mi to ktoś 
objaśnić, nim w sprawie tej jak ie  kroki poczy­
nię.

— Wszystko panu zostanie objaśniom-.
— Każde słowo ?
— Każde słowo, panie Noel, które pan tylko 

zażądasz. Przeciw testam entowi niemasz pan nic 
do zarzucenia? Je s t krótki i jasny na tyle, że 
go każde dziecku zrozumie. Jeź li pań masz je ­
szcze jak ie  wątpliwości, to możesz się pan pora­
dzić prawnika, nim to jednak nastąpi — wszak 
wszyscy jesteśm y śmiertelni. A więc rób pan 
testam ent, dopóki czas i pańscy nieprzyjaciele 
nic złego nie przeczuwają.

Podsunęła mu papier i pióro, on zaś nie mó­
wiąc słowa, wziął jedno i drugie do ręki, ale 
widocznie był zmieszany i niewiedziai, co" czynić.

— Pierwsza rzecz, abyś pan wybrał wyko­
nawców testam entu — rzekła. — Nie chcę panu 
swej rady narzucać, ale mi się zdaje, że powi­
nieneś pan wybrać starego, zaufanego przyja­
ciela.

— To znaczy, adm irała Bartram a ?
Pani Lecount skinęła głową.
— Dobrze, niech będzie admir ił

(Ciąg dalasy nastąpi).



Nr 211 z dnia 1S Września . G Ł O S  \  A R O D  11“ 3
wolały na mnie po dmgiem zastanawianiu się i bar 
dzo dojrzałej rozwadze, —  to musicie tak jak  i ja  
być zupełnie przekonanymi o winie oskarżonego.

Pierwsze pytanie postawione wam brzm i: czy 
Hilsner 29 marca o 6 wieczorem w lesie Brzezina 
popełnił morderstwo na Agnieszce Hrnzównie Idzie
0 t) , abyśmy sobie zdali dokładniej niż w ja ­
kimkolwiek innym wypadknj sprawę z tego, kiedy
1 ja k  morderstwo zostało popełnione. Śledtzwo i prze­
bieg rozprawy wyjaśniły to całkowicie.

Słyszeliście panowie, że zamordowana dziewczyna 
była zupełnie pobożna i cnotliwa; nosiła na piersiach 
różaniec z krzyżykiem. Codziennie idąc do szycia do 
pani PicLal odbywała trzykwadransową drogę. Prze­
chodziła codziennie przed domem, w ktoryn. mieszkał 
Leopold Hilsner, dawniej kandydat na kantora w 
świątyni żydowskiej, obecnie spełniający funkcje ob­
sługującego zwłoki przy pogrzebać1' żydowskich. Dom 
ten należy do gminy żydowskiej; jest w mm ży- 
dowsko-niemiecka szkoła, oraz duża piw nica; niegdyś 
były rytualne łazienki. W  domu tym rodzina Hilsne- 
rów miała mieszkanie za darm o; obowiązana za to 
była gościć podróżujących, w szczególności prawowier­
nych żydów przejeżdżających przez Polnę. Obrządek 
żydowski zakazuje żydom podróżować podczas świąt. 
To też w święta wielkanocne nocowało u Hilsnerów 
i w tym reku wielu żydów, obcych żydów, prawo­
wiernych żydów, żydów-husytów.

Na każdy sposób ten, kto morderstwo popełnił, 
n nsiał znać zwycząje Hruzównej, wiedzieć kiedy i 
którędy codziennie przechodziła. Tylko tem się da 
wytłomaczyć, że morderstwo spełniono z taką zu­
chwałością, o jasnym dniu, w otwartem miescu. Mor­
derca rozważył, że Ilruzówna nigdy o innnym cza­
sie nie wychodziła i nigdy także na innem miejscu 
napadniętą być nie mogła, jak  właśnie tam, gdzie 
morderstwo zostało spełnione.

Na zwłokach znaleziono trzy główne rany. Naj­
straszniejszą raną jest okropne cięcie przez szyję, 
które przecięło krtań. Dalej znaleziono na szyji, bróz- 
dę od duszenia stryczkiem, oraz rany na głow ie; ra ­
ny te świadczą tylko o tem, że przed zadaniem o- 
wego cięcia dokonano ubezwładnienia i ogłuszenia 
dziewczyny. Dla mnie przynajmniej jest rzeczą nie­
zwykle uderzającą, że sprawca, gdyby chciał był 
Hruzównę zaraz zabić, mógł był to uczynić równie 
stryczkiem, jak kamieniem; on ją  jednak naprzód o- 
głnszjł, a powodem śmierci było popiero owo w y s o ­
ce  c h a r k t e r y s t y c z n e  c i ę c i e .  (Pornszeiie).

W  dalszym ciągu muwy doszedł mówca do konkluzji, 
że jedna osoba nie mogła spełnić tego morderstwa, ale 
musiała mieć pomocników. Zbrodniarze musieli oba­
wiać się, żeby ich kto n  e zdybał. Tem się tłomaczy
gwałtowna szybkość, z jaką Hruzównej zrywano z 
ciała koszule i suknie. Przynąjmniej iw óth  ludzi mu­
siało się tem zatrudniać, podczas gdy trzeci przygo­
towywał się do cięcia. Są jednak i snbjektywne mo­
menty wzkazujące, iż morderców było więcej. Świad­
kowie Teschak, Cink i inni zeznali, iż dwóch jeszcze 
obcych żydów wraz z Hilsnerem udało się na miej­
sce zbrodni w krytycznym czasie.

Prokurator zbija twierdzenie obrońcy, że zbrodnia 
mogła być popełniona gdziekolwiek indziej, a zwłoki 
zaniesione tylko zostały do lasu. Prokurator przypo 
mina, że psy świadka Dworzakr, mające doskonały 
w ęch, zachowywały się przy poszukiwani ich zupełnie 
spokojnie i dopiero w pobliżu trupa objawiły niepo­
kój. Prokurator streszcza kompletny całokształt po­
szlak, zwracający się przeciw Hilsnerowi, stwierdza 
zarazem, że podejrzenia przeciwko Beranowi i Frie- 
dowi nie doprowadziły do pozytywnego rezultatu. Głos 
opinji myli się nieraz — mówi prokurator — tym 
razem jednak nie zawiódł, wskazując od pierwszej 
chwili Hilsnera, jako zbrodniarza.. Świadka Teschaka 
publicznie chwali prokurator za to, że się nie dał 
odstraszyć i zeznał przeciw Hilsnerowi, mimo iż wie­
dział, że straci przez to klientelę żydowską. Broń, 
jakiej użyto, aby zeznania tego świadka osłabić, jest 
niedozwolona. Obrona chciała go przedstawić jako 
złodzieja i fałszerza i twierdziła, że nie pracował u 
żyaów, a v ięc się ich bać nie potrzebował; twier­
dzenia te okazywały się nieprawdą, Hilsner nie ma 
nic do odpowiedzenia. Alibi nie udało mu się; wszy­
scy świadkowie, na których się powoływał, zawiedli 
go, nawet matka i brat nie mieli nic do przytocze­
nia na jego obronę i woleli zrzec się zeznań!

Prokurator kładzie nacisk na sprawę szarych spo­
dni, ukrytych w starej synagodze, ató ia dziś służy 
za graciarnię i na bardzo długi i ‘ostry nóż, który 
u Hilsnera widziano. W  końca prokurator żąda za­
twierdzenia jednomyślnie pierwszego lub drugiego py­
tania.

Zabieia głos' zastępca matki zamordowanej dr 
Baxa.

Opisuje nąjpierw postać i charakter ś. p. Hru­
zównej. która była wzorem dobrze wychowanej, nie­
winnej, pracowitej, oszczędnej dziewczyny. Nie miała 
żadnego wroga, więc z zemsiy jej nie zamordowano. 
Nie miała kochanka, więc też >tie t zazdrości ją  za­
mordowano. Hilsner się o jej miłość nie starał, więc

jakież oyły powody tej zbrodni, czemu ją zarzezano ? 
My chcemy wiedzieć, czemu zamordowano Agnieszkę 
Hrnzównę !! (Huczne oklaski, audytorjnm : Yybnrne). 
Zwłoki zamordowanej odpowiadają nam na to pyta­
nie, wołają one przed całym światem, głoszą wszę­
dzie, czemu umierać musiała niewinna chrześcijańska 
dziewczyna. (Okrzyki. Yyborne!) Okoliczność, że po­
przednio schwytano ją  na stryczek, objaśnia to jeszcze 
lepiej. Dotychczas widzieliśmy wiele zbrodni na świę­
cie, słyszeliśmy o mordach najrozmaitszych, z miło­
ści, zemsty, chciwości, dla celów politycznych; nie­
stety, wielu dotąd wierzyć nie chciało w podobne 
motywy zbrodni, jak te, które tu mamy przed sobą. 
Agnieszkę, h r u z a  zam ordowano , ponieważ dziewi­
ca chrześcijańska zam ordowaną bgć musiała. Wszy- 
skie wykręty na nic tu się nie zdadzą, my zaś sto­
imy przed faktem dokonanym, którego śladów speł­
nienia nic nie zetrze z powierzchni ziemi.

„Mnie niestety14, ciągnął dalej znakomity adwo­
kat, woluo mówić tu tylko o rzeczach, dotyczących 
rozprawy, ale najwyższe sfery rządowe będą musiały 
pomyśleć o łem, że wśród nas znajduje się pewne 
społeczeństwo, które morduje naszą brać chrześci­
jańską, ahg przg jść jr  posiadanie naszej krw i. R ząd  
musi w:/stąpić przecar klasie ludzi, która praanie 
naszej krw i, która potrzebuje krw i dziewezgn chrze­
ścijańskich.

Jest to nieuniknionym obowiązkiem rządu, bez 
względu ua to, ezy wina spada na pojedynczą sektę, 
czy na całą rasę. My nie wiemy, co z tą krwią zro­
biono, to się dopiero później wyjaśni. Okoliczność, że 
hilsner przeczy, jałtoby w czasie krytycznym przeby­
wał w towarzystwie żydów, wykazuje najwyraźniej 
motywy zbrodni. On wie dobrze, dlaczego temu zaprze­
cza, wie dobrze, że gdyby powiedział z kim chodził, 
z żydowskim rzez&kiem, czy z innym żydem, to wy­
jaśniłaby się straszliwa tajemnica i padłoby światło 
na tę okropną sprawę.

„Natomiast będzie dzisiejsza rozprawa punktem 
dalszego śledztwa i dalszych badań. Pokaże się, czy 
prawdą jest to, co wielu twierdzi, a czego wielu się 
obawia. Hilsner był dozorcą zwłok, a jak się dowia­
duję, urząd ten jest w ich rodzinach dziedziczny i 
mogą go piastować tylko żydzi-husyci. W  wielu pro­
cesach o morderstwo brałem już udział jako adwo­
kat, nigdy nie byłem więcej jak  dziś przekonany o 
winie oskarżonego. A to co mówię, nie jest żadnym 
kruczkiem prawniczym, ale mojem szczerem, uczciwem 
przekonaniem Chrześcijanina.41

Dalej wyraża dr Baxa uznanie prokuratorowi, 
którego pLiidnijer potwierdziło tylko jego (dra Baxy) 
twierdzenia, poezem przechodzi do poszczególnym 
punktów oskarż-nia i mówi : . 0  całej prawdzie tru- 
dm  się dowiedzieć, chyba, że H Isner nam ją  opowie. 
Ale nam obojętnem jest, który z zbrodoiarzów cią­
gnął za stryczek, a który zadawał cięcia. Wiemy, 
że on z dwoma drogimi chciał jak  najwięcej krwi 
wytoczyć z chrześcijańskiej dziewczyny. Niezawodnie 
w owej bożnicy, gdzie przechowane spodnie znale­
ziono, oddawna już wszysko do mordu przygotowano. 
T a  b o ż n i c a  j e s t  p n n k t e m  wy j ś ć ,  i a i z a r a ­
z e m  p u n k t e m  k o ń c o w y m  m o r d u  w P  o 1- 
n e j. Krwi żadnej nie znaleziono. To zupełnie wy­
starcza, a według zdania rzeczoznawców, krwi tej 
nie było, ho jej morderca potrzebował! Do noża sa­
mego nie przykładam większej wagi, ho mord ten nie 
był z góry przygotowany. Naprzód z j a w i l i  s i ę  
w m i e ś c i e  o b c y  ż y d z i ,  k t ó r z y  od  B i l s n e -  
r a  d o w i e d z i e l i  s i ę ,  ż e  ż y j e  C h r z e ś c i j a n ­
ka ,  k t ó r ą  m o ż n a  z a r z e  7. ać. Wówczas dopiero 
mord został postanowiony!44 (Głębokie poruszenie).

Kończąc, zwraca się dr Baxa do przysięgłych, 
zaznacząjąc, że nie wątpi ani na chwilę, iż postąpią 
wedłng głosn sumienia i skażą Hilsnera, o którego 
winie nikt ani chwili wątpić nie może.

Po skończonej mowie dra Baxy, zawiesił przewo­
dniczący posiedzenie do gudz. 2 popołudniu.

Obrońca postawił po południa dwa wnioski, któ­
re poprzedził następnjacą argumentacją :

„Przez całą rozprawę nie powiedziano ani słowa o 
motywie zbrodni. Adwokat dr Baxa uważał za wła- 
ciwe napiętnować morderstwo dokonane na Hruzów- 
nie, jako morderstwo rytualne. Podniesiono zatem 
straszne oskarżenie przeciw całemu ludowi. Ażeby o- 
balić oskarżenie odnośnie do tego punktu, stawiam 
wniosek, by zażądać opinji wydziału lekarskiego w 
Pladze, czy uduszenie stryczkiem nie było powodom 
zgonu otiary. Nadto stawiam wniosek, aby odczytano 
przedłożone tntaj opinje wybitnych, uczonych teolo­
gów, w liczbie dwudziestu ; stwierdzają one, że to, 
„co się mówi o mordzie rytualnym, jest baśnią44. Są 
to mianowicie opinje Jezuity Banmgarteua, Jezuity 
Haselmanna, kilka bisknpów, Ernesta Kenana, licen­
cjatu teologii z Drezna etc.44

Prokurator oświadcza się przeciw" tym wnioskom. 
Postępowanie dowodowe już ukończono. Idzie tutai 
z ..pewnością o mord wykonany z rozmysłem. Motywy 
nie są znane i nie mówiono o nich. Przysięgli nie 
będą z pewnością, ulegać Opływowi dziennikarskich

artykułów. Sala sądowa nie może być polem podo­
bnych badań, jakich życzy sobie obrońca.

Sfowo „moideistwo rytualne44 nie zostało wypo­
wiedziane ze strony oskarżenia. Prokurator stwierdza, 
że wypowiedział je dopiero sam obrońca.

Dr B ax a : Mogę zapewnić, że mówiłem z wiel- 
kiem zaparciem się siebie. Jeżeli obrońca przytoczy 
dowody na nieistnienie mordu rytualnego, ja  w ka­
żdej chwili dosuarcz.ę dowodów na jego istnienie. Nie 
powiedziałem ani słowa, któreby nie było poparte do­
wodami. Ale stronie przeciwnej chodzi tylko o to, by 
rozprawę pi ze wlec w nieskończoność. Dlatego jestem 
przeciwny wnioskowi.

Obrońca: Dr Baxa wyraźnie nazwał fanatyzm re­
ligijny motywem czynn i dlatego, sprzeciwiając się 
tfmn, obstaję przy moim wnioskn.

Trybunał oświadcza, że nie widzi żadnego po­
wodu do odczytywania orzeczeń i dlatego odrzuca 
wniosek.

Następnie zabiera glos wśród wielkiego wzburze­
nia obrońca Auredniczek. Wywodzi, że od kwietnia 
wiedeński Deutsches Yolksblatt pisze nieustannie o 
mordzie rytualnym. Wdrożono śledztwa na własną 
rękę, wynajdywano świadków, a w sposób niedozwo­
lony (okrzyki:Oho!) wystawiano oskarżonego w naj- 
gorszem świetle. Przysięgłym przysyłano broszury, 
które icb miały przekonywać o mordzie. Przyzwoitym 
ludziom musiało to sprawiać obrzydzenie (!). „Jest to 
hańoa44 —  wola dr Auredniczek —  „Dy przy końcu 
XIX wieku oskarżano człowieka o popełnienie takie­
go mordu!44 (w sali głośny śmiech). Obrońca prze­
chodzi następnie do historji pogłosek o mordach ry­
tualnych, które to wieści szerzyć cię poczęły od X III 
wieku, opowiada ualej o bułach papieskich zwróco­
nych przeciw rozsiewaniu takich pogłosek, przechodzi 
następnie do procesu w Tisza Eszlar (!), który uwa­
ża za plamę hańbiącą (!) i kończy przemową do przy­
sięgłych, prosząc ich, by się nie dali powodować gło­
sowi opinji publicznej.

Dr B a x a zapewnia raz jeszcze, że mówił i mó­
wić będzie tylko o t?m, co jesi absolutnie faktycznie 
stwierdzone. Opinja lekarzy dała mn prawo powie­
dzenia tego, co powiedział o nieznalezieniu krwi. „Je­
stem jednak zbyt ścisłym jurystą — mówi dr Ba- 
xa — abym tu mówił o rzeczy, która nie została 
tokiem rozprawy ściśle dowiedziona, chtćby nawet 
logicznie z jej wyników wypływać miała. To, co dr 
Auredniczek mówił o morderstwie rytnainem, to są 
rzeczy wielokroć razy powtarzene. Na co się jednak 
przyda powtarzać tn wszystkie te opinje raz jeszcze, 
gdy one nic nie mogą poradzić na ten niezbity fakt, 
iż w Polnej zamordowano dziewczynę chrześcijańską, 
i wytoczoną z niej krew usunięto. (Poroszenie). Dla­
czego to pan AuredDiczek nie próbuje wyjaśnić nam, 
co się stało z krwią Agnieszki Hrnzó*nej? (Poro­
szenie).

Ni stąd, ni zowąd p. obrońca domaga się, aby tę> 
sprawę zagrzebano w ciemnościach. Ni stąd ni zowąd 
powtarza oklepane frazesy o głupocie, złej wierze, 
niegodziwych podejrzeniach etc. A przecież słowo: 
„mort rytualny44 w całej tej sprawie wypowiedziane 
zostało naprzód przez Hilsnera, potem przez Berana, 
a w końcu przez samego obrońcę. Hilsner jeden był­
by w stanie rzucić na całą tajemniczą stronę spra­
wy jasne światło, — ale on milczy! Dlaczego H il­
sner nie wymienia nazwisk tych dwóch żydów, z któ­
rymi wielu świadków widziało go w Polnej ? Te dwa 
nazwiska wyjaśniłyby nam już nadto dobitnie, o ile 
mamy tn do czynienia z mordem rytualnym. Jeżeli 
p. obrońca ma dowody przeciw istnieniu mordu ry­
tualnego, to ja  miałbym dowody przeciwne. Pan o- 
brońca zna zapewne książkę rabina Eieazara, a może 
także książkę rabina Mendla...

Przewodniczący (przerywa). Proszę, panie dokto- 
rze, — nie odbiegajmy od właściwego przedmiotu...

Dr B cxa: Ja  nie narzuciłem tej kwestji. Oświad­
czam tylko, że sprawa mnsi interesować szerokie ko­
ła, i że trzeba o nipj mówić spokojnie, rozumnie i 
poważnie. J a  m am  j e s z c z e  z u p e ł n i e  i n n e  
d o w o d y  n ż  t e,  k t ó r e  d z i s i a j  s ą d o w i  z o ­
s t a ł y  p r z e d ł o ż o n e ;  c h r z e ś c i j a ń s k a  l u ­
d n o ś ć  n i e  s p o c z n i e ,  d o p ó k i  t a j e m n i c z a  
c i e m n o ś ć  t e j  s p r a w y  n i e  z o s t a n i e  w y j ą -  
ś n i o n a .  (Poruszenie). Dziś już mógłby ją  rozjaśnić 
ten jeden, który jest oDecnie niemy i Strzeże taje­
mnic dwóch nazwisk, któreby ta miały blask pioru­
nowej błyskawicy. Ja  wystrzegałem się powiedzieć, 
na co krew zoatała znzyta, ale przyjdzie dzień, w 
którym prawda wyjdzie na jaw.

Po krótkiej replice adwokata, wypowiedział prze­
wodniczący resume. Wrażenie wywołało oświadcze­
nie przewodniczącego, iż widziano n Hilsnera „nóż, 
podobny do no*", używanego przez rzezaków żydow­
skich44. Przewodniczący stwierdził, że Hruzówna na­
przód została schwytana w stryczek, potem ogłuszo­
na, a na końcu zarżnięta. Sprawę braku krwi i wo- 
góle motywów zbrodni zbył przewodniczący wymo- 
wnem milczeniem.

O y 46 ndaii się przysięgli na naradę. O1/.,/ nka-
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zali się ponownie na sali. Wśród ogromnego poruszenia 
publiczności przewodniczący lawy ogłasza werdykt.

N a  zapytanie-. „Czy H ilsner je s t winien, iż  
popełn ił morderstwo skrytobójcze na Agnieszce 
Hruzównie ?u przysięgli odpowiedzieli jedenastoma  
głosam i: „n ie ! “, jednym  „tak* .
~  N a  zap y ta n ie : „ Czy H ilsner jest współwinnym  
w zbrodni skrytobójczego m orderstwa , spełnionej 
na Agnieszce H ruzównej ?i — przysięgli odpowie­
dzieli da-anastoma głosami „tak

Prokurator zabiera głos i domaga się kary śmier­
ci dla Leopolda Hilsuera.

W tej chwili jeden z dziennikarzy ogłosił zebra­
nemu pized nndynkiem U /2 tysiącznemu tłumowi wer­
dykt przysięgłych i wniosek prokuratora. Tłum po­
czął wydawać burzliwe okrzyki na cześc przysięgłych 
i prokuratora, które przedarły się aż do sali i wy­
wołały nieopisane podniecenie.

Dr Baxa domaga się w imieniu matki zamordo­
wanej odszkodowania 4 800 złr. zaopatrzenia na 
starość.

T rybunał po krótkiej naradzie ogłosił w imie­
niu Najjaśniejszego Pana wyrok skazujący Leopol­
da H ilsnera na śmierć przez powieszenie. ( Ogro­
mne poruszenie).

Hilsner wysłuchał wyroka ze schyloną głową, ale 
najzupełniej obojętnie.

Trzecie ewentualne pytanie o dalekiej pośredniej 
współwinie wobec odpowiedzi na poprzeduie pytanie, 
musiało odpaść.

Wiadomość o wyroku rozeszła się po całem mie­
ście lotem błyskawicy; cykliści rozwieźli ją  po oko­
licznych miejscowościach. Gdy dr Baxa opuszczał sąd, 
2000 tłum przyjął go entuzjastycznie okrzykami: 
„Slav-a!“ Adwokata Auredniczka otoczyli żandarmi 
i konwojowali go do domu, przed którym stanęło 
czterech żandarmów z nasadzonymi bagnetami. Tłum 
manifestował dopóty, dopóki gęsty deszcz nie położył 
tem u kresu.

Dostawy: Dyrekcja kolei państwowych rozpisuje do­
stawy materjałów na rok 1900. a mianowicie: różnych 
odlewów żelaznych, haków do ciągła wozowego („Zugha- 
ke»“), blachy miedzianej, rur miedzianych, drutu  miedzia­
nego, cyny itd.

Bliższych iuformacyj udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

Na mocy rozporządzenia cesarskiego z dnia 17 lipca 
b. r. przysługuje fabrykantom likierów, pracującym na 
eksport po za granice monarehji, prawo sprowadzania 
wolnego od podatku spożywczego spirytusu i cukru.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie, chcąc stro­
nom interesowanym ułatwić korzystanie z tych ulg, przy­
gotow ała formnlarze odnośnych podań i udziela takowych 
bezpłatnie za zgłoszeniem się do sekretarjatu  (Gmach 
głównej poczty I  p.).

Dyrekcja kolei państwowej w Stanisławowie rozpisuje 
dostawy niżej wymienionych materjałów potrzebnych w 
r. i 900.

W yroby z lanego że la za : łożyska wozowe, klocki ha­
mulcowe, sprężyny płaskie i ślimakowe, jakoteż wyroby 
metalowe: blacha miedziana, nasady miedziane do rur, 
ru ry  miedziane, sztaby miedziane, d ru t miedziany, cyna, 
autymon, ołów, rury ołowiane, plomby z ołowiu, blacha 
mosiężna i d rut mosiężny, blacha i drut, akfongowe, bla­
cha cynkowa, cynk.

Bliższych iuformacyj udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie, oraz Dyrekcja kolei państwowej w 
Stanisławowie.
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K olej p a ń s tw o w a .
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa 1 Podwołoczysk: godzina 6 m inut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zraua; godz. 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 m inut 15wieez.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
m iuut 25 wiecz. (Express); godz. 9 w iecz.;1 godz. 10 mi­
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 m inut 15 
zrana: godz. 11 zraua.

Do Wieliczki: godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie­
czorem. Do Jas ła  przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra­
na; godz. 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 m inut 1 5 zrana; god-,. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinuą w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 miuut 31 
zrana; godz. 11 zraua; godz 6 m inut 15 wiecz.; godzina 
10 m inut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy i 
Żegiestowa: godz. 6 m inut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 m inut 50 
w nocy.

Do Kalwarjl, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
la s ła , Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I S try ja: godzina 9 
m innt 5 zrana; godz. 7 m inut 56 wiecz. Do Chabówki, 
Rabki i Mszany D olnej: godzina 8 rano Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 5 m inut 15 zrana (tylko do 
30 września) godz. 1 minut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minnt 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 m inut 6 zrana. Do Oświęcimia przez Skaw inę: 
godz. 5 minut 15 zrana; godz. 1 minut 8 zrana; godz. 7 
m inut 55 wiecz. Do Żywca i Zwardonia przez Suche: g> 
3zina9 m inut 5 zrana. *

K R O N I K A .
K raków , 18 w rześnia.

Kalendarz kościelny, W  poniedziałek Józefa z Kopsr- 
tynu, wyznawcy; we wtorek Januarego, mączennika i Kon­
stantego, wyznawcy; w środę Suchy dzień, Eustachego, 
biskupa i Faustyna.

Kalendarz myśllwokl. "W wrześniu, wolno polować n a . 
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na  głuszce, cietrze­
wie jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki,dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. Od dnia 16 w rześnia istnieje czas 
ochrony jedynie na pstrągi.

Kalendarz astrncm lozny . w «chód słońca roznoczął sie 
w poniedziałek o g. 5 m inut 23, zachód przypada o god. 5 
minut 45, długość dnia urodzin 12 minnt 22

Zmiana lunacji: Pełn ia księżyca przypada we w torek 
o godz. 1 m innt 31 po południu.

Stan powietrza. Dnia 18-go września o godzinie 7 rano 
barometr 739.6, termometr -j- 10'4 C., wilgotność 95%, wiatr 
zachodni. 3

Repertuar teatru miejskiego.
W  poniedziałek, dnia 18 b. m.: T ea tr zamknięty.
W e wtorek, dnia 19 b. m.: „Anonimy11, farsa w trzech 

aktach z francuskiego.
W  środę, dnia 20 w rześnia: „Woźniua Henszel“, sztn- 

ka w 5 aktach Haupimaua.
W  czwartek, dnia 21 w rześn ia : „Zaczarowane Koło“ 

L. Rydla.

Prof. dr Wachholz powrócił z Żegiestowa na 
stały pobyt do Krakowa.

Dr Wincenty Łepkowski, docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, powróeił z naukowej wycieczki do 
Londynu i Paryża i ordynuje na nowo.

Dr Antoni Filimowski, prymarjusz szpitala Boni­
fratrów wyjechał za granicę W  czasie nieobecności 
zastępuje go dr Adam Schmidt.

Wydział krajowy zamianował dr M. Łopaciń- 
skiego sekuudarjnszem I  klasy, a dr D. Sternbacha 
sekundarjuszem II  klasy w krajowym szpitalu św. Ła­
zarza w Krakowie.

Zjazd dziennikarski. Na wczorajszem posiedze­
niu pełnego Komitetu Zjazdu dziennikarskiego, obe­
cnym p. Yogel, redaktor Gazety Narodowej. Uchwa­
lono, aby uczta odbyła się w salach „Grand hotelu11, 
a raut z paniami W sali „hotelu Saskiego11. Dotąd 
zgłosiło się do komitetu 70 osób. Od wtorku kancelaria 
Zjazdu znajdować się będzie w „hotelu Saskim".

Od p. Kazimierza Bartoszewicza otrzymujemy 
następujące pismo :

.Czcigodna autorka artykułu o kursach dla kobiet 
im. Baranieckiego przeceniła łaskawie udział mój 
w ich reorganizacji. Rzecz prosta, że jako referent 
miałem najwięcej roboty, ale to los każdego referen 
ta. Gdyby jednak nie dobra wola i wspólna praca 
sekcji szkolnej, to reorganizacja kursów nie doszłaby 
do skntku. Korzystałem też ze wskazówek i pomocy 
p. dyrektora kursów. Wreszcie cenną podstawą był 
dla mnie projekt reorganizacji kursów, ułożony przed 
5 laty przez grono nauczycielskie, a w swoim czasie 
c'tikiem zignorowany.

Że w chwili kiedy objąłem referat kursów było 
przeciw nim dużo r<zgoryczenia, — to prawda. W  pier­
wszej chwili nie spodziewałem się, aby możua kursy 
utrzymać, a cóż dopiero zreorganizować i to na wię­
kszą skalę. Tu niezaprzeczona wielka zasłnga sekcji 
szkolnej. Może być, że było w tem cośkolwiek i mo­
jej „taktykiu, jak się wyrazi czcigodna autorka, ale 
ta „taktyka11 mało wpłynęła na zaznaczone w arty­
kule opóźnienie sprawy. Referat miałem gotowy w ma­
ju 1898, lecz uroczystości mickiewiczowskie, ferje, bu­
dżety, sprawy nagłe i t. d. dopiero w lutym b. r. 
pozwoliły ząjąć się sekcji szkolnej sprawą kursów Ba­
ranieckiego. K  Bartoszewicz.*

W Kasynie powszechnem towarzyska zabawa 
zgromadziła w sobotę liczne grono członków. Tańce, któ­
rymi kierował p. T. Ganszer trwały do godziny 3 nad ra­
nem. Najbliższa zabawa w połączeniu z przedstawie­
niem amatorskiem odbędzie się dnia 2 października. 
Reżyserja Kasyna przygot jwuje „Prelndjum Chopina11 
i „Piosnkę Wujaszfea".

Targ na OWOCB, który urządza w tym roku 
pierwszy raz na próbę Towarzystwo ogrodnicze w 
Krakowie, odbędzie się w dniach od 10 do 15 paź­
dziernika. Ponieważ owoce tego jroku w znacznej 
części bardzo pięknie obrodziły * termin zgłoszeń 
jest krótki, przeto przypominamy wszystkim właści­
cielom sadów i hodowcom owoców, ażeby w tym ta r ­
ga wzięli liczny udział. Targi na owoce, ijyządzanfr 
w Niemczech rokrocznie a także zaprowadzone w 
Warszawie od kilku lat, służą dla ułatwienia zbytu 
producentom, tudzież dla poznania źródeł sprowadza­
nia owoców — i odrazu zdobyły sobie uznanie sze­
rokiego kola publiózności. Nie wątpimy, że i u nas 
to wkrótce nastąpi i że tym sposobem rozpowszechni

się na wiasiią dobrze zrozumianą korzyść znajomość 
i coraz liczniejszy odbyt oworów hodowanych w kra­
ju. Odnośne instrukcje zbioru i przewozu owoców, 
tudzież deklaracje zgłoszeń na targ  owocowy wysyła 
na żądanie opłatnie Towarzystwo ogrodnicze w K ra­
kowie, ul. Gołębia 1. 4 .

B ratobójstw o. Dziś przed trybunałem sędziów 
przysięgłych pod przewodnictwem radcy Z. Katyń­
skiego w asystencji radców.!. Pietscha i L. Klemen­
siewicza rozpoczęła się rozprawa przeciw Janowi P a ­
wlikowi, 36 lat liczącemu gospodarzowi wiejskiemu 
w Pojawiu o mord popełniony w nocy z 13 na 14 
marca b. r. na swjj  siostrze Rozalji, którą śpiącą 
udusił a następnie dla upozorowania utopienia wrzu­
cił do sadzawki Oskarżenie wnosi zastępca prokura­
tora dr Obwalibogowski. Na rzeczoznawców lekarskich 
powołano prof. dra Wachholza i dra J . Zolla. Roz­
prawa potrwa 2 dnh Obronę prowadzi prof. dr Ro- 
senblatt.

Samobójstwo w sobotę między godziną 11 a 12 
w nocy zmarł z symptomami otrucia Bronisław K ar­
piński, 33 lat liczący, subjekt cukierniczy. Zwłoki 
po sprawdzeuiu śmierci gwałtownej, odwieziono do 
zakładu medycyny sądowej.

Kulę armatnią w szpiżarni znalazł wczoraj jeden 
z lokatorów 1. piętra domu pod 1. 72 przy ulicy Pio­
tra  Michałowskiego. Był to prawdopodobnie prezent 
jakiego artylerzysty dla kucharki za knedle. Kulę 
oddauo do arsenału wojskowego.

Kunsekracja biskupa Szeptyckiego odbyła się 
we Lwowie w nifdzielę dnia 17. b. m. w kościele 
św. Jura. Aktu poświęcenia dokonał ks. metropolita 
KuTowski w asystencji całej kapituły, oraz zaproszo­
nych biskupów obrz. rzymsko i grecko-Katolickiego

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów ze­
zwoliła na zmiauę miejsc służbowych kontrolorom 
pocztowym: W iktorowi W i e c z o r k o w i  w Sambo­
rze i Ignacemu J u r k i e w i c z o w i  w Krakowie; 
tudzież asystentom pocztowym: Zygmuntowi Juljano- 
wi K l e c z k o w s k i e m u  ze Lwowa i Mieczysławo­
wi K a j e t a u o w i c z o w i  z Jasła.

Nowy urząd pocztowy otworzouo w Bystry koło 
Bielska na Śląsku.

Odsłonięcie pomnika Słowackiego odbyło się 
w sobotę 16 b. m. w Miłosławiu w Foznańskiem u 
p. 1. Kościelskiego. Zjazd był bardzo liczny. P rzy ­
było około 200 osób, przedstawicieli literatury, kół 
obywatelskich i inteligencji z Poznańskiego, W arsza­
wy, Krakowa i Lwowa. Między innymi byli: Henryk 
Sienkiewicz, Włodz. Spasowiez, Karol Brzozowski, 
Gawalewicz, Noskowski, Godlewski, dr. Benni, Ko- 
stanecki, Straszewicz, prof. Wyczółkowski, Wywiór- 
ski, Stachiewicz, Łucjan Rydel, prof. Bronisław Dem­
biński, dr. Adam Bieńkowski, dyrektor teatru Kotar­
biński, ks. Ferdynand Radziwiłł, poseł Cegielski, 
Chłapowscy, Żółtowscy, Kwileccy, Mielżyńsey, poseł 
Motty, dr. Łebićski, poseł Połczyński i w. i.

O godz. 10 zrana przybył osobny pociąg z Po­
znania. O godz. pół do 11 odbyło się według pro­
gramu nabożeństwo w kościele miejscowym w Miło­
sławiu, następnie wyruszył pochód do parku, gdzie 
przed pomnikiem pierwszy przemówił ks. Zdzisław 

1 Czartoryski. Następnie odśpiewano kantatę (słowa J . 
Kościelskiego, mu/yka Noskowskiego), poczem zasłona 
z pomnika opadła. Dalej przemawiali: Sienkiewicz, 
Spasowiez i prof. Dembiński. Pomnik Jłnta Marcin­
kowskiego, szczęśliwie pomyślany, pięknie wykonany.

Zmiany w Poznańskiem. Dziennik Poznański 
donosi: „Dr Bitter, ministerjalny dyrektor w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, ma szanse objąć urząd 
uaczeluego piezesa w Poznaniu. Znamy innych je- 
szc e kandydatów, ale ich nie wyureniamy. Mają oni 
za s.bą  szerokie plecy p. v. M i ą u e l a ,  ale wszy­
stko jest w ręka i woli cesarza, który bardzo mało 
zważa na postronne życzenia11.

Wystawa numizmatyczna. W  r. 1900 projekto­
waną jest w Peteisburgu wystawa numizmatyczna 
z udziałem kolekcjonistów zagraniczny* h.

Statystyka włosów, w L ’ Unioers lllustre  
czytamy ciekawą statystykę włosów na głowie ludz­
kiej. Według niej, cal kwadratowy zawiera przecię­
tnie 1066 włosów, a zatem, ponieważ głowa kobieca 
ma mniej więcej 120 cali kwadratowych, ilość wło­
sów na niej wynosić bęlzie 127.920. Ale to nie 
wszystko. Kwestję tę badano ze względu na barwę 
włosów, z  czego wypada, że blondynki, które mają 
włosy najcieńsze, posiadają ich 143.006 (jak zaba­
wnie brzmi te 6 włosów), podczas, gdy brunetki 
włosów tylko 105.000. Osoby rude, których włosy 
są najgrubsze, mają ich zaledwie 29 200. Biedne ru ­
de panny! 29.200 włosów tylko! To nędza istotna. 
Statystyka powyższa dotyczy jednakże tylko płci pię­
knej, gdyż płeć brzydka przedstawia pod tym wzglę­
dem bolesną niższość! Wystarcza spojrzeć w teatrze 
z balkonu na krzesła, aby ujrzeć tam, jak  słońca, 
świecące łysiny spektatorów. Tonsnrka ukazuje się 
w 40 roku od wielkości 10 centymetrów począwszy, 
aż do kształtu gruszki bergamotty, a po 50 latach 
większość głów przedstawia widok ulicy de la Paix 
z dwoma świecznikami na skroniach i według słów

___________ ! _____________ - I ___________ M ydło w schodnich p ięk n o śc i, za leca  się  n ie ty lko  w ykw intnym  ? ° .
l i d  U  f i  I I I  I T l Q P l Q r 7 Q  M l / l i l i i  O  1 t r * a ły m zapachem , ale  n ad to  p o siad a  szczęśliw ą w łasność 1 M'c.5™kIlllUfU llldblu Id  KU WG sp sd u m a mar8M M k; l r “  1 Brach Tarnów aT■ f e i M i i i i w n  W  św ieżości 1 m łodości, cena  1 sz tu k i 3 0  c t .  Fanz K rak ó w  177.3
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■współczesnego lilozofa: „przedział robi się już tylko
g ąb k ą !u

Jakże dalecy jesteśmy w tym wypadku od 29.000 
włosów, posiadanych przez ru d e !

Często szukano już powodów łysienia n mężczyzn, 
co uczeni zwą alopeęjcj. Jedni utrzymują, iż mężczy­
zna zbyt częeto daje strzydz włosy, co spowodowy- 
wa utratę ich soków (?), jak  to często zdarza się z 
naszą matką ziemią — gdy ją  zanadto wyzyskuj. 
Inni znowu szukają przyczyny w wadze włosów, w 
troskach, umartwieniach, robieniu dDia z nocy i hu­
lankach, co wszakże nie przeszkadza, iż weseli śnia- 
dankowicze mogą się pochwalić bujną czupryną, a 
uczciwi Indzie, wzorowi małżonkowie i ojcowie rozpo­
czynają następujące rozmowy z naiwnemi żonami:

— Jakto, mężu, już zaciągasz pożyczkę?
— Nie, żono, nie zaciągam, ale amortyzuję!
Zdaje się czasami, jakoby niektóre zajęcia wpły­

wały dodatnio na porost lub bnjne utrzymanie wło­
sów i tak naprzykład zauważyć łatwo, iż po więk­
szej części malarze odznaczają się wspaniałemi czu­
prynami, jak  gdyby zapach farb wpływał odżywia- 
jąco na kapila turę; to samo można powiedzieć o mu­
zykach, których bnjne soki podtrzymywane snać by­
wają dźwiękami muzyki i t. d.

Wozom tramwaju elektrycznego w Brukseli 
nadano nową formę. Doświadczenia przekonały', źe 
przezwyciężanie oporu powietrza, szczególniej w cza­
sie panujących wiatrów, w chwili, gdy wóz pod wiatr 
jedzie, wymaga znacznie więcej energji elektrycznej, 
tak, że różnica dochodzi czasem do 50 procent. Naj­
nowsze wozy brukselskiego tramwaju poczęto budo­
wać w ten sposób, że przód ich jest trójkątny, u 
wierzchołka trójkąta mieści się stanowisko woźnicy. 
Wóz taki, podobnie jak  okręt z dzióbem daleko na­
przód wysuniętym, przecina łatwiej powietrze i mriej 
będzie znżytkowywał energji elekirycznej

Namiestnik Piniński w sobotę popołudnia błyskawi­
cznym pociągiem przejechał w drodze do Lwowa, do­
kąd wraca po dłngiej nieobecności.

Dr Jan Buszek, fizyk miejski, 'wyjechał na kro­
tk i nrlop za granicę. W  służbie zastępuje go lekarz 
miejski, dr Aleksander Wilkosz.

Dyrektor Kotarbiński wyjecnat do Miłosławia 
celem nczestniczenia w uroczystości odsłonięcia po­
mnika Jnljnsza Słowackiego. Następnie udaje się p. 
Kotarbiński do Berlina na przedstawienie „Fausta" 
i do Charlotenburga by zakupić potrzebie do tego dra- 
matn kostjnmy.

Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego. Zwy
czajne miesięczne posibdzenie komitetu krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego odbyło się 14 b. m. pod 
przewodnictwem prezesa hr. Andrzeja Potockiego. 
Głównym przedmiotem obrad był poroszony przez W y­
dział krajowy projekt utworzenia „biur pośrednictwa 
pracy" dla luaności rolniczej zachodniei części krajn. 
Ja k  powszechnie wiadomo, znaczna liczba mieszkań­
ców Galicji opuszcza na wiosnę nasz k r a j ; wychodź- 
two io ma charakter czasowy, po ukończeniu robót 
polnych w Niemczech, następuje powrót dr ogniska 
rodzinnego; dla wytwórców miejscowych objaw cen 
ma doniosłe znaczenie, gdyż powoduje nietylko po­
drożenie robocizny, aie wprost niejednokrotnie brak 
rąk do pracy podczas żniw. Wobec wysokiej prowizji 
pobielanej p»z«z ajentów, trudniących się pośrednicze­
niem między miejscowym robotnikiem a zagranicznym 
przedsiębiorcą w Saksonji, Poznańskiem lub na Ślą­
sku pruskim, Wydział krajowy wezwał komitet do 
zastanowienia się nad kwestją, czy komitet nie uwa­
żałby za wskazane ująć tę sprawę w swoje ręce za 
pośrednictwem Towarzystw rolniczych okręgowych, 
jako organów lokalnych. Na posiedzenia poseł prof. 
Milewski usilnie poparł myśl zawarią w piśmie W y­
działu krajowego, poczem jednomyślnie nchwabao 
przystąpić na następ nem posiedzenia do dyskusji szcze­
gółowej, a mianowicie do rozpraw nad pytaniem w 
jaki sposób należrłuby my Si tę w praktyce urzeczy­
wistnić. Podstawą obrad będzie sprawozdanie hi. J a ­
nusza Tyszkiewicza z Weryni, marszałka powiatn 
kolbnszowskiego, który już od dwóch lat zajmuje się 
w obrębie swego powiatu zorganizowaniem czasowego 
wychodźtwa, a na razie ograniczono się do ogólnego 
zastrzeżenia, że celem nowej ewentualnie utworzyć 
się mającej inBtytueji nie byłoby ułatwianie, a tem 
mniej zachęcanie do wychodźtwa, lecz uregulowanie 
podaży i pobytu na targu pracy z uwzględnieniem 
także i interesów miejscowych producentów

Postanowiono nadto odnieść się do Sejmn z prośbą
0 ntworzenie binra taryfowego przy Wydziale krajo­
wym, którego zadaniem byłoby bronić interesów pro­
dukcji, a w szczególności także i rolnicze’, przy nsta- 
nawianin wysokości kosztów przewozu. Wobec gro­
źnych powodzi tegorocznych Rada powiatowa bialska
1 Towarzystwo rolnicze okręgowe wielickie odniosły 
się do komitetu z żądaniem zwrócenia uwagi właści­
wych władz na okoliczność, że regulacja rzek czę- 
ściow „ niesystematyczna, rozłożona na zbyt długie 
czasokresy, m« połączona z równo, zesnem zalesieniem

Stoków goiokicb i Z ibuuow anieiii poiuJłun, zasjp ilją -
cych łożyska rzek szutrem, nie prowadzi do celu; 
uchwalono odnieść się w tej sprawie do Koła pol­
skiego i do Sejmu.

Po załatwieniu długiego szeregu spraw admini­
stracyjnych, prezes zamkuął posiedzenie; następne

kradzież ubrania na tandecie.
Z Warszawy donoszą, że pierwsze przedstawie­

nie „Zaczarowanego kola" dane będzie w teatrze le ­
tnim w środę. W wykonania tej sztuki, oprócz kil­
kudziesięciu statystów, bierze udział balet, oraz chó­
ry opery, których wyuczeniem zajął się p. Piotr Ma- 
szyński. „Zaczarowane koło“ wypełni następnie wszy­
stkie wieczory do końca tygodnia. Sztuka p. Rydla 
wystawiona będzie z niezwykłym przepychem i przy 
znpełnie nowych dekoracjach.

Dnia 23 września odbędzie się w salach Reduto­
wych koncert Tymoteusza Adamowskiego, skrzypha- 
solisty i kouceitmistrza orkiestry filharmonijnej w Bo­
stonie — z udzia urn orkiestry opery pod dyrekcją 
p. Młynarskiego.

Wczoraj rozpoczęły się na uniwersytecie warsza­
wskim prawiałowe wykłady. Do egzaminów w poli­
technice warszawskiej stanęio 411 kandydatów, w 
tej liczbie 97-u żydów. Z pośród tej liczby przyjęto 
229, w tej liczbie 15 prawosławnych, 30 żydów. 
Bez egzaminu przyjęto 6. Ogółem politechnika liczyć 
będzie na obn kursach 440 studentów.

Magistrat warszawski zaczął używać systemu me­
trycznego miar i wag w stosunkach swoich z osoba­
mi prywatnemi i firmami w dziale budowniczym. Na 
początek w rubrykach obok jednostki metrycznej kła­
dą odpowiednią jedntstkę rosyjskich miar i wag.

Nowy gmach banka państwa stanie niebawem 
w Warszawie. Kosztorys olbrzymiej budowy oznaczo­
no na 1,300 000 rs.

Brak telefonów, do którychby miał dostęp ogól 
publiczności, odd iwna dawał się Warszawie odczu­
wać. Obecnie jeden z mieszkańców W aiszawy posta­
nowił tę niedogodność nsnnąć, urządzając stacje tele­
foniczne w budkach tramwajowych. Publiczność bę­
dzie mogła korzystać z telefonów za opłatą po 5 
kop. od rozmowy, Zarząd kolei konnej zgodził się 
na propozycję, z zastrzeżeniem, aby słnżba tramwa­
jowa mogła z telefonów tych korzystać bezpłatnie.

Powodzje w krajach Alpejskich wyrządzają o- 
kropnę spustoszenia. Wczoraj ogłosiła dyrekcja kolei 
państwowej, iż na linji Salcbarg-Bischofsbofen cały 
ruch wstrzymano na nieograniczony czas z powodu 
szkód wyrządzonych przez powódź. Dyrekcja kolejo­
wa w Aillach donosi, że na linji Selzthal-St Michael 
ruch osobowy podjęty został jednakże tylko w ogra­
niczonym rozmiarze.

Ostatnie telegrafii?ne wiadomości z Salcburga, 
Styrji i Tyrolu donoszą, że woda zaczyna zwolna o- 
padać, przeciwnie w Dunaju woda ciągle wzbiera i 
zagraża całej okolicy. Tak zwane handlowe „Quai“ 
za Praterem jest całe pod woda Woda doszła do 
magazynów Unionbaukn i do maga synów miejskich. 
Szkoda jaż dziś jest bardzo znaczna. Miastom Kor- 
nenbnrg i Stockeran zagraża poważne niebezpieczeń­
stwo. Na szczęście od rana w całej Dolnej Anstrji 
pannje pogoda. Mimo to donoszą depesze z Preszbur- 
ga, że Dnnaj podniósł się tam o 4 metry, a niższym 
częściom miasta grozi zalanie.

Rzeczoznawcy, przybyli na miejsce katastrofy w 
Pagerbach, orzekli, że zerwanie uostn nastąpiło z te ­
go powodu, iż woda przerwała wał ochronny przy 
fabryce papieru w Scnlegemuhl. Most oył już od dłuż­
szego czasu przed wypadkiem zamknięty. Byli na 
nim tylko dw8j strażacy, którzy drągami bronili 
wiązanie przed naporem płynących belek, oraz przed­
stawiciel gminy, któremn powierzono nadzór nad mo­
stem. Prócz tych osób, które pełniły służbowe zaję­
cia, innych ofiar nie było.

Z Monacbjnm nadchodzą wiadomości, że woda 
wszędzie opada.

Ciekawy kontrakt, w  Charkowie jednemu z 
sędziów pokoju dostał się do ręki ciekawy kontrakt, 
zawarty między pewnym właścicielem domu a loka­
torem. Przytaczamy z tego kontraktu następujące

z )  n i e  p < a .e  ;

3) poświęcać się literaturze i nauce wolno, poli­
tyce — nie;

4) w karty nie grać ;
5) z właścicielem domu nie rozmawiać o sprawie 

Dreyfusa i t. d.

Nekrologja. W łodzimierz r ąbrowski, likw idator Tow 
W zajemnych ( łezpieczeu, przeżywszy la t 45, zm arł w 
Krakowie dnia 17 b. m.

— Ks. P io tr Rylski zm arł w Kozłowie 15 b. m.
— Zofja Malik, wdowa po urzędniku sąd., zm arła w 

Krakowie 16 b. m. w wieku 73 lat.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedąje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po t>00 — wiedeńską po 300 złr.

H U M O R
Nasza służba.
Panie X., Y. i Z. rozmawiają o swych utrapieniach ze 

służbą.
— Co nas niezręczność służby kosztuje, to  trudno po­

jąć! — skarży się pani X. — świeżo np. nasza Marysia 
rozbiła mi dwie filiżanki porcelanowe.

— A u  mnie Kasia wazon w salonie — dodaje pa­
ni Y.

— A u  mnie Jagusia  pięć kryształowych kieliszków...
— A ch! — zauważyła pani X. (żona archeologa) — 

jakże zazaroszczę gospodyniom epoki... żelaznej !...

N ikt nie je s t prorokiem w swoim własnym krajn! 
T aki naprzykład pan X. w tej chwili za granicą udaje 
m agnata, a tu  tymczasem w kraju, towarzystwo kredy­
towe w swoim wykazie dóbr na  sprzedaż, ogłasza go za 
bankruta.

Z  T E A T R U .

„ A n o n i m y "
(„Le truc de Seraphin*)

krotochwila w 3 aktach M arsa i Desyaliersa, wystawiona 
na scenie krasowskiej po raz pierwszy dnia 15 września 

1899 roku.

Farsa francuska bez pretensji, krótka, bo się 
kończy już o wpół do dziesiątej —  stróżom kamie- 
nicznym wiele zgryzoty sprawia. Pełna dowcipów i 
nieprawdopodobieństw, wrząca humortm, zabawna, 
pocieszna i tak ogromnie, tak ściśle według przepi­
sów stylu i mody paryskich teatrzyków, powikłana, 
że doprawdy trndno treść jej opowiedzieć.

Ale recenzent, coś jak  ten niegodziwy LepercLois 
p. Siemaszki —  robi, co się da.

Akt pierwszy. Pan Lacreuzette, rzeźbiarz, ma 
młodą żonę, mnóstwo modelek, niemą (!) teściową i 
teścia „starego lam parta11, który roku zeszłegu ro­
mansował w Trouville z panią Pigagnol, eksknehar- 
ką, żoną sławnego wiolonczelisty Pigagnola, który po 
świetnym sezonie koncert iwym wraca właśnie z A- 
meryki do Paryża. Popiersie mistrza ma wyrzeź iić 
Lacreuzeue, w ktorego mieszkania tpetykamy wszyst­
kie osoby sztuk i; więc, oprócz wymienionych, dra 
Ribandeta, specjalisty od błędów wymowy (p. Stę­
pi,wski), pałającego chęcią wyleczenia nibmej pani 
Leperekoii, oraz natręt lą parę państwa Capuronów, 
obchodzących jubileusz.

| Sytuacja wikła się, Capnronowie biorą starego 
i Leperchois za Pigagnola, wreszcit przychodzi list a- 

nonimowy, donoszący pani Lacreuzette, że mąż jej 
| ją  zdradza na rue Rivoli 25. Teściowa, dowiedziaw­

szy się o tem, z oburzenia odzyskujn mowę i kurtyna 
spada.

Akt drugi r a  rue Rivoli pod nr. 25. Scena po­
dzielona na dwie części. Po jednej, wszechwładny w 
kamienicy, grasuje Serafin, stróż i przyjaciel p 
Cbamois, kapelnsznika, obaj antorowie anonimów 
Druga to garęonniere starych lampart5w, właściwie 
Pigagnola, ale bez jego wiedzy, przez chytrego Se­
rafina wynajęta powtórnie staremu Leperchois na 
ostatnie rendez vons z Ciapcią, panią Pigagnol. Ano­
nimy pisane przez Serafina dla ściągnięcia klienteli 
panu kapeluszu kiw i, wynajęcie tego samego po­
koju dwóm równocześnie lokatorom, przybycie pani 
Leperchois, k tira  sznka niewiernego zięcia, a wpada 
w ręce ilra Ribandeta, który chce jej kalectwo wy­
leczyć, wizyta natrętnych Capuronów, i tysiąc innych 
facecji wikłają dalej intrygę, wywołując najkomicznięj• 
sze sytuacje.

Wreszcie akt trzeci. Wieczór n Ribandeta. Go­
ście się schodzą, zwabiani wieś ;ią, o zapowiedzianym 
koncercie Pieagnola (Tu mała uwaga, że jak  na 
wieczorek, o którym pisze Figaro , reżyserja stanow­
czo za mało ładzi wprowadza na scenę. Jeszcze z 
dziesięć ładnych pań i z dziesięć fraków dobrze by 
się zdało, bo ośm osób na takim wieezorze, to trochę 
rażąco nienaturalne). Niestety noście skutkiem obja­
śnień Capuronów biorą znów siarego Leperchois za 
Pigagnola, i zmnsząją go do odegranii pieśni „Ma­
rzeń wiosennych11 na wiolonczeli, której on nigdy w

punkty, którymi nospodan z wiązał swego lokatora: 
1) alkoholu ażywaó tylko jako środka zewnętrz­

nego, zamiast wody kolofiBkiej;

Ktoby miał do wynajęcia w Krakowie w śródmieściu lab w pobliża śródmieśeia w ie lk i  lo k a l  
parterowy o trzech lub czterech o f j P O if i i iy c ł i  salach, raczy się zgłosić 2780

do handlu R u d o l f a  H e r H c z k i  w Krakowie, plac Marjacki Nr. 1.
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życiu nie miał w ręku. Scenę tę gra p. Siemaszko 
niezrównanie.

Wywiązuje się stąd nowa „heca1, pc której o- 
statecznie pęknąć ma bomba, bo oto pani Leperchois 
doprowadza do publicznego skandalu i wobec wszyst­
kich gości oznajmia Pigagnolowi, że kochanką jej 
zięcia jest nie kto inny, jak... Tu nowy paroksyzm. 
Teściowa traci mowę i kurtyna spada.

Na sobotniem przedstawieniu wszystko szło trochę 
ciężko. I  nie dziwić się. Taka farsa francuska, rzad­
kim była dotąd gościem w repertuarze krakowskie­
go teatru, więc artyści, przywykli do poważniejszych 
sztuk, nie orjentowali się początkowo w sytuacji; grali 
za poważnie, za wolno. Tylko pani Wojnowska i pp. 
Siemaszko i SoDiesław odrazu chwycili właściwe tem­
po. Rzekłbyś nigdy w niczem innem grali, jak tylko 
w farsie : był to mały koncercik humoro, talentu i ru ­
tyny scenicznej, w którym grę ich przerywały ciągłe okla­
ski, a słowa zagłuszał nieustanny śmiech licznie zgro­
madzonej publiczności.

Natomiast, wczoraj w niedzielę wszystko szło 
wiele składniej, prędzej, ruchliwiej, lepiej.

Trudno mi tylko pojąć, czemu p. Siemaszkowa 
podejmuje się ról tego rodzaju, co rola pani Pigagnol, 
którą stanowczo powinna grać pani Wójcicka. Nikt 
nie może tej od wielkiej artystki żądać, by po jej osta­
tnich kreacjach (wykluczam z pośród nich Zazę) 
grała rulę Pigagnolowej; nikt też nie dziwi się, że 
ją  tak gra, jak ją  gra, ale doprawdy czemu rzucać 
cienie na świeże blaski, i imać się ról, które psują 
urocze wspomnienia wielbicieli jej talentu.

Doskonałym Pignanolem był p. Węgrzyn, którego 
rola nie była łatwa, bo łatwo było można popaść w 
przesadę i miasto pociesznej fignry zrobić niezręczną 
i przesadną karykaturę. Bardzo zabawną parę two­
rzyli państwo Capuron, grani przez p. Węgrzynową 
i p. Przybyłowicza, niemniejsze pochwały należą się 
p. Ribaudetowi p. Stępowskiego i Chamoisowi p. 
Wójcickiego.

Poitiers, Serafina, grał pan Roman z tym swo­
im kapitalnym humorem, który go nigdy nie opu­
szcza; artysta wziął jednak rolę swą jeszcze za po­
ważnie, traktował ją  jak rolę komiczną w poważniej­
szej juz komedji. Zrobiłbym wogóle artystom ten za­
rzut, że grali za poważnie, za wolno. Trzeba parnię 
tać, że „Anonimy “, to farsa, bez pretensji, w której 
autorowi idzie tylko i jedynie o śmiecn, w rtórej nad 
treścią dowcipu n°myślać się ani chwili nie można, 
bo na to nie mą czasu, bo jeden dowcip po drugim 
leci, byle widz; zapłakany od śmiechu, nie zdążył, 
nie potrafił spostrzedz n'eprawdopodobiens+w sytuacji.

A wreszcie młode siły.
Naprzód pani Lacreuzette — panna Mirska, peł­

na wdzięku, z dużym talentem — ma tremę, boi się 
rzucić okiem na salę, gdzie ma przecież najżyczliw­
szą publiczność. Do trudnej gry w farsie jeszcze nie 
wprawna, ma za to widoczny talent do ról liiycznych. 
W  akcie I-szym na wieść o zdradzie męża za mało 
ma w glosie i w grze rozżalenia, w s< enie duszenia 
męża w III. akcie za mało siły i humoru, wreszcie 
mówi za cicho.

Tę ostatnią wadę mają zresztą niemal wszystkie 
młode, najmłodsze artystki. Głosu panny Wisłockiej 
n. p. w III  akcie „Zazj “ słycnać nie było jnż w I 
r/ędzie krzeseł. Jedna tylko panna Jndkiewicz mówi 
wyraźnie i głośno. Jako służące pana Lacreuzette 
grała bardzo dobrze, ale jak  na subretkę, powinna 
być stokroć weselsza. Bardzo ładnie wyglądała pan­
na Walewska, grająca z należytą werwą rezolutną 
żonę pana Desclnres, którego niemą sylwetkę znako­
micie ] rzedstawił p. Frączkowski. Ten młody artysta 
wiele obiecuje. 2

nii«)io preteii tury i podprefektury przyszłego rzą ­
du ('?!).

W dniu 4 czerwca br. Ghristiaui obił Lou- 
beta. Byl to ostatni czyn rojalistycznej rewo­
lucji.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Paryż 16 września. W poniedziałek zaczną 

się rozprawy francuskiego senatu jako trybunału 
stanu w sprawie rzekomego rojalistycznego sprzy- 
siężenia. Pierwsze posiedzenie trybunału zacznie 
się o godz. 2 po południu. W szyscy-senatorowie 
m ają być we frakach ; wolno im przywdziać nad­
to kokardy trójkolorowe i szarfy.

Oskarżenie twierdzi, że pierwsza zbiorowa 
akcja spisku odbyła się 26 października 1898; 
była to zorganizowana bójka na placu Concor­
dia, w której komisarz policji Leproust został 
ciężko raniony. Aresztowane wówczas osoby zo­
stały uwolnione

Drugą akcją miały być w sześć tygodni po­
tem  zajścia grudniowe: manifestacje przeciw u- 
więzionemu w Cherche-Midi Picąuartow i i na 
cześć jenerała  Zurlinden. Buffet telegrafował 
wtedy szyframi księciu Orleańskiemu: „Rzecz 
chybiona, trzeba inaczej zacząć“.

Dnia 19 i 23 lutego przygotowano nieudały 
zamach stanu Derouleda z jenerałem  R oget; De- 
ronlede był za to sądzony i uwolniony.

W marcu, kwietniu i maju zorganizować

Odpowiedzi od Redakcji.
Prenumeratorowi we Lwowie. Prosimy o dokładną, w ia­

domość o sprawie owego oświetlenia Kasy oszczędni, oraz 
o podanie nazwiska pańskiego, z którego nie będziemy 
"fflć  użytku.

Panu Polończykowl w Żywcu. Siódmy przypadek od 0 -
ięcim je s t w „Oświęcimiu11.

nie 
wil 
S t it-
jto d Polulf-

Cheb 18 września. Ulice Chebu znowu były 
widownią demonstracyj. Żywioły niechętne partji 
narodowo-niemieckiej barwy iSehónerera demon­
strowały przeciw' niej. /fco wywołało hałaśliwe 
kontrmanifestacje ze strony Schbnererjanów'.

Wiedeń 18 września. W kołach polityashych  
titrsi/iittiję się coraz silniej przekonanie, że stano­
wisko j  ab i-net u lir. T h tm a  jest wstrząśnięte. Ztrla- 
szcza poyloski o dymisji m inistra K aicla  znajdują  
coraz więcej wiary.

Koloman Szell znowu w najbliższych dniach 
ma przybyć do Wiednia, aby brać udział w kon­
ferencjach ze wspólnymi ministrami i z austrja- 
ckim rządem.

Wiedeń 18 września. Rządy Włoch, Niemiec, 
Francji, Rosji i Austro- Węgier uczynić mają 
zbiorowy krok u rządu serbskiego, aby go skło­
nić do nadania innego obrotu politycznemu pro- '
cesowi przeciwko radykalistom, z powodu zama­
chu na Milana.

Wiedeń 18 września. Utworzenie czeskiej po­
litechniki w Bernie moraw skiem ma być w tym 
tygodniu opublikowane. i

Wiedeń 18 września. Niebezpieczeństwo powo­
dzi zagrażające W iedniowi już ustąpiło. Dnnaj 
wezbrany je s t na 5 metrów 66 ctm. Zagrożony 
je s t jednak poważnie główny Zakład E lektrycz­
ny, gdzie woda w targnęła do piwnic. ,

Wiedeń 18 września. Posłowie Lecher i El- 
vert | rzemawiali przed wyborcami w Medwitz. ! 
Lecher oświadczył, że konferencja zwołana przez 
Fu-hśa nie ma żadnych widoków powodzenia. 
Niemcy prawdopodobnie wcale nie wezmą w niej 
udziału. Mówca przynajmniej stanowczo sprzęci- j 
wia się udziałowi. Nie potrzeba żadnych roko­
wań. Rząd niech tylko spełni swój obowiązek, 
a nastanie uspokojenie umysłów. Obowiązek rzą­
du polega na tern, aby zwołać parlam ent, znieść 
rozporządzenia językowe, zaprowadzić niemiecki | 
język państwuwy.

Grac 18 września. Manifestacje socjalnych 
demokratów przeciw narodowi przybrały tu  wiel­
kie rozmiary. Tłum demonstrował przed gma­
chem namiestnictwa. Zniszczono przejeżdżający 
wóz tramwajowy.

B rlin 18 września. Z Rio de Janerio na­
deszła wiadomość, że władze brazylijskie uwię­
ziły tim  szewca Gbncziego i jego żonę, którzy 
w sierpniu 1897 zamordowali w Berlinie wdowę 
Schulze i jej córkę. Uwięzienie zawdzięczać na­
leży okoliczności, iż władze niemieckie przed 
kilkoma tygodniami ponowiły listy gończe prze­
ciw Goncziemu, w których nadmieniono, iż mor­
dercy wzięli z sobą w drogę małego białego pie­
ska. Po tym piesku rozpoznano Gónczick n a ­
przód w Curitybie, a wreszcie w Rio.

Belgrad 18 września. Proces przeciw partji 
radykalnej toczy się ciągle w nader charakter; - 
styizny sposób. Przesłuchiwano oskarżonych Jo- 
wana i Milana Stefanowiczów. Oskarżono ich o 
to. że mieli w Zajcarze schadzki z Pasiczem i 
zbierali jakieś składki. Świadkowie jednak za­
cytowani przez rząd dla stwierdzenia zarzuco­
nych Stefanowiczom zbrodni, są albo bardzo po­
dejrzani, albo też wprost przeczą poszczególnym 
puuktom oskarżenia. Podobnież świadkowie za­
cytowani przeciw Tajsiczowi p lątają się w ze­
znaniach i czynią wTażenie świadków' umówio­
nych i nastawionych. Zarządzono tajne posiedze­
nie, na którem ci sami świadkowie mieli zezna­
wać okoliczności obciążające księcia Czarnogór­
skiego.

Paryż 18 września. W nocy z soboty na nie­
dzielę antysemici usiłowali zaprowjantować oblę­
żony dom przy ulicy Okabrol. Dwóch antysem i­
tów Aresztowano. Jeden został zraniony.

K olej P ó łn o c n a .
Przyjazd do Krakowa.

Z W iednia: godzina 6 minuc 6 srana (posp j, godz. 
nut 45 zrana, godz. 2 m inut 43 popoł. (błysk.); godz 
iii nu t 13 wiecz. (posp.); godz. 10 m inut 9. — 2 Oświę- 
ia : godz. 7 m inut 33 z ra n a .— Z Żywca przez B ielski 

elz ice: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 2 m inut 48 
>oł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godzina 10 m inut 9 wie- 
Irem. — Z Opawy: godzina 9 m inut 45 zrana; godz. 
iiinut 8 z ra n a ; godzina 2 minut 43 popołudniu; go- 
ia 8 minut 18 wiecz.; godz. 10 m inut 9 wiecz. — 
lysłowic: godz 5 minut 12 popoł.; godz. 8 m inut 18 
cz.; godz. 9 m inut 9 wiecz.
Z Warszawy: godz. 9 minut 45 zrana; godz. 5 minut 

12 popoł.; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 11 minut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn I Bogumin: godz. 
6 m inut 6 zrana; godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 8 m inut
18 wiecz.; godz 10 minut 9 wieczorem; godz. 5 m inut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec I Prze- 
rów: godz. 6 minut 6 zrana; godz. 5 m inut 12 popołu­
dniu; gadzina 8 minut 18 wiecz. — Z Berna: godzina 6 
m inut 6 zrana; godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 8 minut
19 wiecz.; godz. 5 m inut 12 popoł. — Z W rocławia: godz. 
9 minut 45 zrana; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 2 mi­
nu t 43 popoł.; godz. 5 m inut 12 popoł.; godz. 10 m inut 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko I Dziedzice: godz. 8 
minut 18 wiecz.; godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wiecz. Z Ber n a : godz. 6 m inut 6 rano: 7 m inut 33 
zrana; godz. 9 m inut 45 przedpoł.; godz. 2 minut 43 po­
południu ; godz. 8 m inut 18 wieczorem (Express); godz.
10 m inut g wiecz.

____________ N A D E S Ł A N E . _____________

R u b ry k a  „N adesłane “  nie pochodzi od R edakcjiT 
któ ra  też żadnej za  n ią  odpow iedzia lności*  nie- 
przy jm u je .

Dr Kazimierz Kruszyński
wrócił i ordynuje od godziny 3 — 5 p rzy  ulicy Flo- 

rjańskiej Nr 33. 2903

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr Władysław Żydłowicz
powrócił i ordynnje od 2— 4 popoł., ni. Fiorjańska, 

Nr. 22, 11 piętro. 2895

Prof. Dr Władysław Reiss
p o  W  r ó c i ł  295 L

i ordynuje od godz. 3 —5, ulica Basztowa L. 25.

l>r Stanisław Skobel
p o w r ó c i ł  i ordynuje w chorohiich skórnych i wenery­
cznych od godziny 2 —5 po po łudniu ;  mieszku w R yn k u  
głównym, L. 2jj,- LI piętru, gdzie  ksiąj^iirniM Cehrt.hneril 

i Spółki. 295(i

S ł Ł t A b  F O H  I K P 1 A N O W
Wm i Sp*

K r a k ó w , R y n e k  8 9 , p tr . 1. 2768

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzym ała n a  sk ład  głów ny

„Trzy dni w Zakopanem'*
z notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz. 

Cena 40  ct.
Tegoż au tora:

„Rok 1*463“
historja na nsłrgaih łudzi i stronnictw. — 2 tcDy 

2 złr. 50 ct.

„Księga pamiątkowa 3 maja"
2 tomy. 1 złr. 5 0  ct.

„Łnkr ecj on“
satyra. 1 5 ct.

„Bajta o Me, tozlach i pflżwieflzif
(o warszawskim pomnikn Mickiewicza). Cena 1 0' ct

„Pleśni polskie44
najlepszy zbiór pieśni i p**zyj patrjotycznych, ułożu 
ny przez K. Ba tOSzewiCZa/ Wydanie czwarty Cena 

60 ct. w oprawie 1 złr.

1  l i  f  ł , '  | | 1 1 |  B i  I I  A myuła w«iriuaw8kie Puls? zn»nw z clooroci i »p»ciiu
/ m i  l  P i  Im  \  ł u  H i J  J i i i l m l  ^ na l*ęzlMCZe na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 30 out.)

1  i l l l i l  M it l l l i l J U U l i  B Siółka pisrsiswt £esbiirgerit jedynie prawdziwê  (pakiet 30 tut.)
Stłał juaterjatt? ajteiiy&i • -  Krattw, Grołita 23 * Pptyiirf iM io iis sw f ,«-<»;• wp& do ust M m m , erowek

poi&ca i  %cyoyCa otUtrotną p oewtu Mrmąe ó p a ł e o i t > e t n * a 1P ®P®cJa noscl *i) 1 MjgF* E fS i(|(j^ łS |B ia itO W 8 i i  p.0iQ6jr  wloę< w
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Czeladzi krawieckich
którzy są wydoskonaleni w starannej ro­

bocie, poszukuje firma ' 2921

J ó z e f  K a l c z y ń s k i
Kraków, ulica Szewsica Nr. 11.______

Zdalnych akwitytaraw
dla działu życiowego przyjmie Towarzystwo Wzajemnych 
Ubezpieczeń w Krakowie, za wynagrodzeniem stałem  
lub w postaci prowizji, stosownie do umowy, względnie 

kwalifikacji oferenta.
Oferenci, mogący się wykazać zawodową praktyką i ko­
rzystnymi referencjami, mają pierwszeństwo przed innymi 

kandydatami. 2879 3 1
Oferty t y l k o  p is e m n e ,  poparte o ile możność świa­
dectwami z odbytej praktyki akwizytorskiej, z podaniem 
przebiegu życia i referencyj. należy wnosić do Dyrekcji 

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

Sukna czysto wełniane
na ubrania, grub<ze na bundy do podróży,

koce na konie i wózki oraz do nakrycia łóżek, 
gotowe bundy do podróży,

oraz p ł ó t n a  c a y s t o  l n i a n e  na bieliznę, prześcieradła, 
bieliznę stołową i t. p. poleca własnego wyrobu

Towarzystwo produkcyjne i handlowe w Łańcucie.
Próbki odwrotnio 2897 2 0

Kamienica 111 plr.
przy ul. Karmelickiej,

k ogrodem z frontu i z tylu, 
dobrze z budowana, jest caras 

do sprzedania .
Wiadomość : Jan  Strycharski,
Kraków, Jagiellońska 7. 29lf>

Majątek ziemski
w pięknej Jasielskiej okolicy 
195 mórg obszaru i budynki 
gospodarskie, w tern 190 m. 
roli, 60 m. wzorowo prowa­
dzonego lasu , 24 m. dosko­
nałych ł ą k , 7 m. pastwisk 
i 4 morgi wspaniałego ogro­
du wraz z parkiem, — d o  
s p r z e d a n ia  za 38.000 złr. 

z tego 15.000 złr. banku.
Adres w dziale iuserato- 

wym „Głosu Narodu" pod 
1. 2 8 7 5 .  2 3

NOWA SAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
W  SASSOWIE

i s t n i e j ą c e j  o d  r o k n  1 8 6 5
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma 1225 21 52

S. Wierusz Niemojowski
W E LWOWIE.

Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Oryginalne papierosy, importowane z Egiptu 
I Turcji, wyrabiane są przeważnie z B IB U Ł K I  

GAGGOWGKIEJ.
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 

nas lichemi swemi wyrobami!
Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odfąd bi Dulki 
ft tatki cygaretowe z papieru Gąssowskiego, wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tu tk i cygaretowe z papieru Gąssowskiego, 

wyrobu G. W ierusz Niemojowskiego, są do nabycia we 
wszystkich handlach i c. k. trafikach, o _leby zaś ich nie było, u- 
prasza się odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce­
ni* po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 centów 
ja  100 sztuk.

Stwarzam nową gułąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobku cętkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstwa opioram na poparciu szerszego ogółu.

^ 6  Każdo, etykieta zaopatrzona jest firmą G. W . Niemojo- 
wski, oraz napisem Sassów.

S. W I E R U S Z  NIEMOJOWSKI
Lwów, ul. W ałowa 25.

D o  n a b y c i a : w  h a n d l u  S t .  K a r i i ń s k i e g o ,  
K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e  N r . 2 8 .

M a rk a  o c h r o n n a .

A a
Odznaczone na Wystawi* krajowej 
w r. 1894 dyplomom honoro wym c. k . 

Ministerstwa handlu.

• ę m  
' . *-

« JL u .V  ;• i ■

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka
w  K r o ś n i e

poleca Szanown. P. T, Publiczności 
swego wyrobu czyste luiane, sławne 

z dobroci, ręcznie wane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

" b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

d o s ta r e n a  k o m p l e t n e  i  n a j t a ń s z e

wyprawy ślubne. ~ V |
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna, (poczta, 

telegraf i stacja kolejowa w- miejscu). 2778
Próbki i cenniki n_ żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Knobiauchówka
posiadłość w Zakopanem położo­
na, składająca się z !t w i l l !  
całkowicie urządzonych, otoczo­
nych d u ż y m  pięknym parkiem, 
stajni, wozowni, lodo«ui, kręgiel­
ni e. t. c., bardzo h t o s o w n a  
n a  p e n s j o n a t ,  jest z powo­

du wyjazdu

zaraz do sprzedania lub 
wydzierżawienia

pod bar. korzystnymi warunkami.
Wiadomość: Zarząd  Knobla- 

uchówki, Zakopane. 29t)0 3 4

A p tek a

poszukuje 29i

Magistra Farmacji
bez pięciolecia.

D w ie  Kelnerki
n i e m k i  i  z d o l n y

fu rtep ian ista
potrzebni zaraz do kawiarni. 
Kraków, Płnga 19. 29C6

Z C I I N Ę Ł A !
K siążka do n a b o żeń stw a

p. t. „MÓDLMY S IĘ ."
w brązowej oprawie, w czasie od 
27/8 — 9/9 w drodz" z Krynicy 
przez Kraków do Kr. Pols. — Zna­
lazca zechce ją odesłać do p Gros­
sa w Krakowie, Poselska 19, gdzie 
otrzyma stosow. nagrodę. 29( 4

Panna Rouquaiid Sylwia
rozpoczęła na nowo 2949

K u r a  i  L e k c je  j ę z y k a  
f r a n c u s k ie g o .

Przygotowuje także do egzarcinów 
wydziałowych. — Ul. Gołębia L. 8, 
II ptr., w oficynie, w szkole przy­

gotowawczej pannyCylińskiej.
C. k. Urząd pocztowy i te­

legraficzny w Gtrzyf u wie,
przyjmie 2,35 2 2

p r a k t y k a n t a .

Szukam Pokoju
odosobnionego, ewentualnie z u- 
trzymanijm zaraz lub od 1-ego 
października. — Zgłoszenia pod 
adres.: „l>r. G.“ poste restante 

Kraków. 2901 3 3

Pomocnik
dobrej konduity, znający się na 
prowadzeniu ksiąg, z dobrą pra­
ktyką, poszukuj j  posady od 1-go 
października. — Poste restante N. 
N. Brzezie. 2898 4 3

Pożyczki- «
od50P złr. wzwyż dyskretnie. 

Zapytania pod adr.: „J. K. 
7 8 9 “, przyjmuje

RUDOLF MOSSE 
W ie d e ń . 29̂ 6

2923Do sprzedania!!

M E B L E
jedwabnym pluszem kryte.

Ityn ek  gł. L . 7, I I p t r .

syn porządnych rodzice w, po tne-
U c z e ń  Dom parterowy

ubikacjacdi i sklepiku, wraz
bny do Cukierni od paździor-, z ogródkiem, jes t za 3.000 11. zaraz 
nika b. r. — Bliższa wiadomość d® sprzedania,
w kantorze Grand Hutelil w Kra Wiadomość w Krowodrzy (uli- 

kowie. 294u 2 2 1 ca) Ar. 151. 2fcbó*5 0

| / «  I był szlachetnego ser-
I \ L 0 u V  C8’ nieszczęśliwej J wdowie b e *  p r o -  
c e n t n  na spłaty y o i y c z y l  
na grunt p a r ę  s e t  « ł r .  Wia­
domość w dziale inserat. „Głosu 
Narodu" p. 1. 2 9 3 4 .  2 3

L o k o m o b iS a
używana, o sile 12 koni, 

u Braci Dworak w Wadowi­
cach, tanio do nabycia.

2944 2 3

(O n dr z ej ows ka)

najczystsza Szczawa alkaliczna
źródła „Marji Teresy“

od 200 lat znana, przewyższająca wszystkie 
lecznicze i stołowe wody, jak Giesshubler, 

Krondorfer i t. d.

nadeszła ze świeżego czerpania 1399 r.
ŚT  tylko do ~WI 

Głównego Układu na Kraków: 
ul. Jagiellońska 1. 7.

W ysy łk i  na prowincję koleją od 25-ciu Butelek
odwrotnie.

Dom w Rynku
na linji A -B  w Skawinie położo­
ny, z 4-eh ubikacyj, piwnic i staj­
ni składający się. jest każdej chwili 
do wynajęcia na pomieszkanie lub 
sklepy. — Bliższych warunków 
udzieli: „ K Ę S K I E  WI  C Z* w  
Ł a ń c u c i e .  2943 2 2

Folwark za Wieliczką
do 100 m. obszaru, z dobrymi bu­
dynkami i urządzeniem domowem, 
z inwentarzem i krescencją. 200 
kóp zboża. 40 wozów paszy, 17 kor- 
ey wysadzonycB kartofli, ma do 
sprzedania lub zamiany H i p o l i t  

A o j s s  Kraków, Wielopole 14.

P raktykant
znajdzie umieszczenie zaraz 
w handlu kolonialnym i de­

likatesów w Krakowie. 
Wiadomość w dz. ins. „Głosu 
Narodu" p. 1. 2 9 3 3 .  2 3

Katolicka fabryka
dachówek i dren

w  P a w l i k o w i c a c h
p. Wieliczka 2839

sprzedaje swoje wyroby po 
zniżonych cenach z wyklu­

czeniem faktorów.

Mieszkanie frontowe
w  k y n k i i  g ł .  S r .  1 1 ,  na
II  piętrze, składające się z 2, e- 
wentualnie 3 pokoi frontowych, 2 
pokoi tylnych, przedpokoju i Lu- 
chni lub więcej pokoi, stosowne dla 
adwokata lub lekarza, od 1 paździer­
nika do wynajęcia Bliższa wiado­
mość u właścicielki domu. Rynek 
główny Nr. 11, 2813 8 10

Wyborne, naturalne

WINA GRECKIE
W

AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

AICIHIASIIA
44

dla produkcji Win w Patras n Grecji.
S  K Ł A K Ł  G Ł Ó W I T T

Jan Strycharsk i, Kraków, ulica Jagieloóska L. 7
P O L E C A :

S ła w n ą  J la ł  * a z ję  b ia łą  i c z e r w o n ą  G u t-  
l a n d ,  dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce 
południa, w y d a j e ...................... Za butelkę złr.

J I a v r o d a p h n e , czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port- 
w e i n ............................................ Ża butelkę złr.

K a l w a r a  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr.

A c h a j  a k ie  (suche) greckie Sbery, niesłodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e ...................... Za butelkę złr.

G la u c o a  czerwone, słodkie . . Za butelkę złr.
C ip r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr.

Zupełnie białe jasne:

2-50

1-75

1-75

1-75
1-50
1-50

; Cephalom  a, gładiie, cienkie, b. smaczne „d la Hant 
Sauternes" w 1/2 Itr but. 40 ct., */, Itr. but. 60 c t ,  
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70-— 

JUoacatc, wyborne, słodkawe, mnszkatnłowe, z pięknym 
i bukietem, butelka 80 c t ,  Hkltr. złr. 90’—.
S e c t ,  pełne, słodkie, znak,, mite (zamiast dobrego Węgra) 

butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

Afrykańskie „Samos**
czerwone z b. przyjemn. smakiem i zapach, bat. 85 c t

Wina Austrjackie wystało firmy Reisingera i Synów
„lSoxbeutel iteinwein** 
..Imperialmarkę** białe

d zb a n u sze k .............................................................złr. 1*—
b u t e lk a .................................................złr. 1*30i czerwone

99Ooldmarke** białe i czerwone, b u t e lk a .............................................................złr. 1*

Pudr książęcy b i i i y  przyjemnie przylega do n . -rzy, nadaje piękną 
naturalną białość. — Pudełko małe 6 0  centów, całe 

1 złr., z łabędziem 1 złr. 5 0  c t  — r ó ż o w y  i k r e -  ~  — ' 2171
m o w y  po 70 ct., i  złr. 20 c t  i i  złr. oo ct. Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśl, Czerniowcn.

J. Ihnatowicz
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iiiłąż®czka do nabożeństwa
wyszła nakładem ;

księgarni Katolickiej Ora Wł. Miłkowskiego
■w Ł T r a J t c r w i e ,  H R /y n e tit 3 0

*»«ł tytułena; K t l a i r c K k a  m i n l s t a t - o w s  czyli Krótki zbio­
rek modlitw ułożył S B i

Wielkość kf, jżuczki wynosi 7/5 centina., drukowa ja  r a  najpiękaiej- 
ssjm  welinis, ć.-obnemi ais wy rożnami bo zupełni# nowemi czcion­

kami, z obwói.ką różową na każdej stronicy, o er. bardzo eftgHncko 
w wugkką skorj brzegi złote a pod ni^mi jsowe, 276 i ,

Crna egzem sr ta 2, 3 ł/» # 7 i 8 H7i koron, stosewnie do sirous-: 
iiL»jS'/ri iub b a r ’ziej ozdobnej " r r  w tu -  z h; „ł

|  Władysław Niemeksza Jj
^  inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem ^

Zakład Instalacyjny Ą
projektuje i wykonuje

Ogrzewania centralne ^
wszelkich systemów i wentylacje ^

WODOCIĄGI
klosety, łaźnię, łazienki, pralnie, susznie i t. d. 

Oświetlenia gazowe 
Licóic, u l. K o pern ika  15 st.

Filia: Kraków, ulica Jabłonowskich L. 8.
Projekty i kosztorjsy bezpłatnie. 2945 2 3

L»jt

W Księstwie krakowskiem
S kilometrów od stacji kolei, w pięknem, pagurkowatem, zdrowem 
położeniu, jest 29 8 L 10

i aś

n

IM

.Ur -
cd

Od dawien dawna z .  awej aobrosl I zapachu znana prawdziwą 2169

H E R B A T A  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca i f  A  HTfytfll.

H g g t t .  A D A M O W I C Z A
f 1 funt, „Familijnej'' bardzo dobrej

W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

....................... złr. 1‘40
1 funt „Melange de Moskau" w o ryg. opak. n<*jlepsz, „ 2-50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginału. opazow. „ 3-50
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatuwych „ 1’20
ZnaU.n.ita KAWA „CEYLUN" 5 kilo franco każdej stacji 9 '—

CD
T
O"
P»F+
P>
N
CO

Sklep wiktuałów
wraz z gab ilo tłą  i piwnicą,, jest 
każdego cza9u d o  n d s t ę p * ? -  
t t i a  przy ul. F l e i j s ń a k l c j

Nr. 4 7 .  29' 5 3 3

Z ak ład  w yrobów  
rzeźbiarskich

J.F.J.Ki)mendziński
ZAKOPANE 

poszukuje zdolnych rzeźbia­
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne.
W danym razie, daję roboty do 
domu na ] rowincjg. Zajęcie stałe 
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
przyjmujo: J. E. J. Komendzińskl 
Zakopane. _______ 2914 5 20

p ię k n a  w i e ś
■830 mrg. obszaru, w czem 425 lasu, 50 łąk wybornych, reszta roli, 
•l okazałym rtwortm. dobrymi murowanymi budynkami łomami por­
firu, pokładami glinki ogniotrwałej — po 200 złr. za mórg z inwen­
tarzami i zasiewami, do aprztdaiia . — Wiadomości udzieli: 
Ja n  Strycharski, Kraków, nlica Jagiellońska Nr. 7.

Patenta c, i M in istra  handlu
do liczby: 

14.590, 14.864, 15.822 
15.922, 15.970, 16.083.

0
O L S  
0  2
O 3*
0 S

8 =

8 =  o =
A "  ezyniach domowych 
a  »  100 kilo złr. 8 . — .

Maiki ochronne L. >

„Humus" Nr. I.
ubezwadnia i desinfekcjo- 
nuje natychmiast zawar­
tości w klozetach i na-

,4 3 2 7 .0

Proszek roślinny „Humus11 a 
pochłania 26 0°/0 wody, za- V  
bija bakcyle choleryczne, ty- A 

fusowe i t. p, -
O —

„Humus“ ____
ubezw adn ia i desinfekcjo- P  
n u je  p iso iry  — m iejsca W 

ustępow e i doły Q
kloaczne. A

100 kilo złr. 3 - - .  V

Panna starsza
inteligentna, z dobrego domu, po­
szukuje miejsca do zarządu domu 
u wdowca lub na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia pod: „N. N.“ do Działu 
inserat. „Głosu Narodu". 2920

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i  ^6e

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek ijidwny Nr. 29. Kraków.

W wieikim wyborze i najtaniej poleca:
Przybory «lo krjiwiecz.yzny. Bawełny

I kordonkowe do pończoch, jedw abie, file. - 
flosm i bawełny z  połyskiem  do prania. 

_  K a w y , Kongres i Juty, Taśiuy, pasma 11- 
I  m t ter je , hafcik i wstążki.
|  Pończochy znane z dobroci z fabryki F. 

Ylicbla synów, daiusbie kołnierzyki, kra­
waty, żaboty, rękaw iczki, w oałl i. paski.

z  D y s t y la r n i  B ia l s k ie j

POMARAŃCZÓWKA] -  o- 
KMINKÓWKA l % |
ZŁOTÓWKA \ S  ff

Do nabycia 2193 5 0

w „Składzie Win Greckich“
Kraków, Jagiellońska Nr. 7.

Muła flaczka na próbę 35 centów.

■ > : , i 'lJy 
■'■'i .-fi ’

J lip i
P i  »V<gSij:

Nr. II.
0
0

,Humus“ Nr. 0
0

poleca
W. H A L S K I ,  Kraków

handel żelaza, 2919
O.. t o Ibi znakom.Perteru 9ct. 
DultJlK piwa maro. 9 „
Przy zakupuie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wy bór wódek Polskich

z c, i k. uprzyw.
Z a k ł .  f a b r .  w  T e n c z y n k u

poleca . 94 /
Reprezentacja: Kraków, Bracka 1).

[ P o t r z e b n y  z a r a z

rutynowany handlowce
do samoistnego prowadzenia interesu galanteryjno- 
bławatnego na p r o w i n c j i ,  za wynagrodzeniem 

rocznem złr. 8 5 0 . 2931 3 a
Od kandydata żądana jest znajomość języków: polskiego, 
ruskiego i niemieckiego — Zgłoszenia da Bazaru krajowego 

w Krakowie, róg głownego rynku i ul. Brackiej Ńr. 20

Mieszkanie
jest najlepszym środkiem do k o n s e r w o w a n i a  polecony Q 

a  przez budowniczych i właścicieli domów jako podsypka pod A 
X  podłogi, niezawodny środek do w y t ę p i e n i a  g r z y b a ,  X 
W owadów i przeciw wilgoci, jesi lepszym trwalszym i tańszym W * * *  7  .
0  od rum ow iska. B ędąc złym przew odnik iem  ciepła i g łosu  — 0  M M e jM ^ ^ o s o m ^ d a ć p w r  
Q nie przepnszeza odgłosu i utrzym uje w m ieszkaniu  podczas Q W ny Lakon” y792 <{M2 
A  zimy ciepło, a podczas la ta  chłód, przeciw działa  zgniiiźnie A  *  n  11 A A U A P I I  I A

0 i jest trudno zapalnym. „HUMUS-1 Nr. 1H jest lekki, zatem M U U M  n N I n n l L L n  
także do budynków monumentalnych bardzo korzystny, 100 ”

0  kilo wystarczy na większy pokój i kosztuje tylko 3 złr. 0
o    o
0  Patent, automatyczne pokojowe „Klozety Humusowe" a  

od 9 do 25 złr. W
W Patent, automatyczne pokojowe pokrywki sedesowe v  
Q po złr. 3, 4'50 i 6 . 2.94 9 0 0
0  Zamówienia przyjmuje i prospekty wysyła: 0

§ „ H U M U S 11 l
J  Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego (desin- ń  
q  fekcyjnego) w Krakowie, p ny placu Matejki L. 2. q

A  Filie we Lwowie, Drohobyczu, Krośnie, Nowymtargu, Prze- A 
»  Myślu, Rzeszowie, w Zakopanem (Dyonizy Bek) i Szc ławnicy ^  
j  (A. b jch s , sekretarz). Q

O o g o o g o o o p p o o o o o p o o O  

§ klmtrów od Krakowa
3 3 0  mórg pysznej ziemi l-szej klasy

p o  4 0 0  z łr .  z a  m ó r g ,  I
z pięknymi budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, ze 
stacją kolei w miejscu, za dopłatą 6O.O0O złr. gotówką,! 
ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w Krakowie, H
_______________ ulica Jagielońska Nr. 7.__________2411 |

Istniejący od 38 lat |

zakład rzeźbiarsko-kamianiarski
pod firmą 1876 4 0 !

B R A C I A  T R E M B E C C Y
p r z y  u licy  R akow ickiej N r. 7 

podejmuje się wszelkich - robót w zakres kamieniarstwa 
wchodzących, tudzież utrzymuje na składzie wielki wylfói 
pomników i grobowców familijnych. — Z1 mówienia wy- 

ki-nywa szybko i sta.anui.e po jbą|aiższych cenach.

Dra R. Botha w Londynie.
Środek niezawodny i nieszko­
dliwy. — Jedyny skład na Ga- 
licjg: K. Ryimanowski, fryzjer 

ul. Szewska L. 2.

7, 4 pokoi, przed ookoju, ku eh ni 
i t  d. ulica Kadziwiłłowsku L. 6 
d o  w y n a j ę c i u .  2 J43 5 5

K. d O M A i l
Kraków, uiloa Szewska Nr 21,

poleca swój 2653
Z a k ła d  F r y z j e r s k i .

ta p’ a

Dom parterowy
murowany, o 4 ubikacjach dobrze 
zbudowany, cynkiem kryty, jest 
z w o l n i  rgki d o  a p r z e d a n i &
nrzy koszarach w K r o w o d r z y  
Nr. 171. .865 5 O

S w e a t e r y ,  C h o le w k i ,  k o s z u l e  t u r y s t y c z n e .  
S t r o j e  g im n a s t y c z n e .  L a t a r k i  a c e t y l e n o w e .  
K a r b id .  P r z y b o r y  d o  s z e r m i e r k i .  Ł y ż w y .  
L a w n  T e n n i s .  A c e t y l e n o w e  l a t a r n i e  p o w o ­

z o w e .  W s z e l k i e  p r z y b o r y  d la  k o la r z y .
K o ła  z p o w o d u  ubiegającego sezonu  

znacznie tan ie j.

Tadeusz Knschóe
Lwów ,a A kadem icka N r. 3. 2867 3 5

Towarzystwo Tkaczy
p o d  wez. św. S y lw es tra

M j ?  w  K o r c z y n i e  ^
poczta loco, obok Krosna,

zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I na po­
wszechnej wystawie we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyręby czysto lniane, jak : F ł ó t n a  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych Da koszule, kalesony, prześcieradła, po- 
szewk, sienniki, werki, ścierki dópo lłeg; H ó c i e n k s  k o l o r u  i r e >  różnych deseniach ; 
d r e l i o z k t  szare 1 kolorowe liberyjne; d y m y  zwykłe i adamaszkowe; r ę c  a n t k i  zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąp elowe wołochaU; s n r n s ,  K s e r ­
w e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach, Tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe- 
c h u s t k i  m ę s k i e  1 d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w deseń i  białe z brzi gami 
kolorowymi; f a  r t P  ,K k i  kolorowe lniane lub z kręconych nici zi szlakiem; k a p y  na 
łóżka, K u m  g a r n y 'c z y s t o  wełniane; s z e w i o t y  (zeugi; na ubrania męskie letnie 1 zi­

mowe różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. i 
U W  A  G A ,  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieści- 8kla('u II tylko w Korczynie (przy J  

. • szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
ADREs: T o w a r z y s tw o  tk a czy  pod w e z . św . S y lw e s tr a  w  K o rczy n ie .  

Cenniki i “róbki n» ćądąruo wysyła się
2213 Z poważaniem O Y & E K C d

Ofiara m esz a z e ś liw e j  M atki.
która wskutek sześcioletniej cho­
roby męża przyjęła na' swe barki 
ciężar utrzyinama drobnego- ro ­
dzeństwa, a me Dęaąe nawyknię- 
tą  do ciężkiej pracy, stargała swe 
siły i od roku sama zaniemogła, 
w nadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych sercach, zwraca się do tychże 
z prośbą o pomoc materyalną dla- 
siebie i swoich małych dziatek. 
Datki na ten c J  przyjmuje z grze­
czności jadmińistrucya „Głosu N a- 
_______ rodu" dla J. K. 2467

Zakład Fotograficzny 
Tsdeusza Jabłońskiego

w  KKAKU W JE 
przy ul. Franciszkańskiej Nr. 4- 

poszukuje 2922 3 3

D " c z r L ia -
Lajmodn.ijsze paryskie

JESIEN N E i  ZIMOWE

d a m s k i e
oraz 2838 4 O

W
W SALONIE MÓD

K-KunzewKraMe
ul. Szewska N-. 2 0 , 1 p.

Lustro złocone
wysokie z konsolą marmuiową,. 
’“st Unio d o  n a b y c i a ,  ulica- 
Radziwiłłowska 6 parter. 2957

Cytrowej gry
udziela F .  M a c h o w M k i ,  we­
dług najnowszej metody K . F .  
H n s l e l n a .  Kraków, ulica św. 
Tomasza Nr. 8, I I  ptr., 1 drzwu 

2959 1 3

Trzy pokoje
2 przedpokoje, kuchnia, pokój d la  
służby, na 11 ptr. w R yniu  gł„ 
L. 43, od I-go października b. r .  
d o  w y n a ję c ia .  2958 1 3

W Zakopanem z95r
Wilia Karpacka

ulica Chramcowki Nr 2 1
pokoje na dtużizy czas zimo­
wy i na doby z całem utrzy- 
maniem, ceny um arkowane.

P o s z u k u j e  eilę

pary koni
powozowych, wojskowych, e- 
wentaalnic za dopłatą. Zgło­
szenia piśmienne dia „M. B 
29" poste restante Kraków-

z955 1 3

Do sprzedania
z powodu wyprowadzenia, t r y -  
J U o t k a  z płytą marmurową, du- 
żem lustrem w orzechowych ra­
mach, l a m p tk  wisząca, t ó i k o - 
politerowane, przy j'lcy  Czystej 
Nr. 9 parter. 2952 1 3

A P T E K A  w  MAKOW I
poszukujo 2>-7S 4

p r a k t y k a n t s
Pierwszeństwo mają ci, któi 

już rok pozostają w zawodzie.

D o  h a n d lu  bławatnego 
potrzebna jest 29C9

P  A  IV  IN A
Adres poda dział inserat „Gło­

su Narodu".

P O M O C N I K
handlowy

z ładnem pismem i chlubnomi 
świadectwami, 'najdzie umieszcze­
nie w handlu L0WARDA FUCHSA 
w Krakowie. 2877 4 0

5.000
l e s z c z y i d p ł f :  l i ,

5.000 szt. c^ ije w
i  S O S E N  289.J

przy stacji kolei za Lwo­
wem — ma dosprzjdania 
Jan Slrycharski. Kraków.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogcszowa.
* l  , -A -. tA* ' 'V1 . i, .- I I  , * / '■} 1( iłl • *■ *

Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg.


